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Sandomlerszczyzna pod wodą — 
^otworna powódź' w Japonji

Energiczna akcja Rządu 
-  Susza w U. S A

r S a n d o m i e r z .  21. 7- ■ Pod wodą znaj­
duje się 15 000 ha ziemi nadwiślańskiej na 
Przestrzeni od Turska do Sandomierza. Stra­
ty w plonach i inwentarzu sa bardzo znaczne. 
Ogółem woda zalała 52 w sie. Zagrożony jest 
tnost na W iśle pod Sandomierzem spówodu  
Uszkodzenia jednego lodofamu. Obecnie w o­
da opadła o 17 cm. i stan jej w ynosi 5.31 m. 
Ponad stan normalny. W górnej części po- 
V a tn  sandomierskiego spadek w odv w ynosi 
30 cm. i woda sięga 5.20 ponad stan normal­
ny. Spodziew any jest dalszy spadek wodv  
hiirno to iedriak niebezpieczeństwo zagraża ie 
Szcze gminie D wikozy i miastu Zawichost, a 
to ze względu na spodziew any przybór wody  
ha Sanie.

W LWOWSKIEM WODY OPADAJA.
L w ó w .  21. 7. W obec poprawienia sie 

Warunków atm osferycznych nastąpiła ogólna 
Poprawa na froncie pow odziow ym  w woj 
lw ów skiem . Na Wisłoku w R zeszow ie prze 
Szła rano o godz. 6-ei powtórna, ale mniejsza 
itiż fala z górnego biegu rzeki, która osiagne-
to — ................................... .................. ....... .

ła tylko 2 mł 46 cm. Woda opada, niebezpie­
czeństw o minęło. Na Sanie pod Przem yślem  
woda opada. Dziś rano zanotowano 1.70 m. 
ponad stan normalny. N iebezpieczeństw o mi­
nęło- W Przeworskiem wał nad Sanem został 
zabezpieczony. Woda opada.

OKOLICE SZCZUCINA NAJBARDZIEJ 
ZNISZCZONE.

K r a k ó w .  21. 7. Ekspedycja ratunko­
wa z Krakowa, która w yruszyła  19 bm. ped 
dowództw em  płk. Tom aszew skiego i naczel- 
trka w ydz. bezpieczeństw a M ałaszyńskie- 
go do miejsc najbardziej zagrożonych i do­
tkniętych klęską powodzi, powróciła do Kra­
kowa. Ekspedycja dotarła do miejsc najbar­
dziej zniszczonych i niedostępnych, rodziela- 
iac żyw ność m. in. w Karsach pow. dąbrow­
skiego. gdzie W isła, przerw aw szy w ał. sze  
rokości 300 m. utw orzyła sobie prawie, że 
drugie koryto, zalewając swem i i Dunajca 
wodami cały teren od U.iścia Dunajca aż do 
rzeki Bren. W pow- mieleckim w  Karsach 
pozostawiono żyw ność dla 13 w si oraz nnnk*

Wizyty zagraniczne floty polskiej
T orp ed ow ce w  L en rngradzie, ło d z ie  p od w od n e w  A m sterd am ie

G d y n i a  (PA T). W  niedzielę o godzi­
nie 12-ej Q. R. B. „Burza“ i „Wicher" opuści­
ły port wojenny w Gdyni, udając się do Le­
ningradu. Na czele zespołu w yjechał d-ca 
floty wojennej kontradmirał Józef IJnrug. w 
towarzystwie^ szefa sztabu kom. Solskiego. 
Będą oni gośćmi rządu sow ieck iego w  Mo­
skw ie. W Gdyni żeganii nasze okręty: char­

ge d‘affaires Połoński. attache w ojskow y B a­
rabanów i przedstawiciel agencji Tass, Kowal 
ski. Okręty nasze pozostaną w  Leningradzie 
przez 5 dni.

A m s t e r d a m  (PAT). Zawinął tu p )d 
dow ództw em  kom- Popław skiego dywizjon  
polskich łodzi- podwodnych „Wilk" „Ryś". 
„Żbik" i „Wilia".

Tragiczne zderzenie motorówki z kajakiem
P o z n a ń .  Na Warcie zdarzył się 

tragiczny wypadek. Popołudniu jechała od stro­
ny Dębiny ku Staroięce. motorówka prowadzo­
na przez p Floriana Busza, zam. przy ul. Sta­
szica. Pędząc z wielka szybkością łódź minęła 
tnost kolejowy, gdy w pewnej chwili niespodzia 
nie wypłynął na środek rzeki dwuosobowy ka­
jak. w którym iechał Bogdan Burhard i Stefania 
Treudlich Było za późno aby wstrzmać moto­
rówkę, lub wyminąć kajak. Nastąpiła katastrofa. 
Uderzony kajak rozleciał sie na drobne kawałki

Z wody wydobyto p. Burharda. towarzyszki je­
go nie można było w pierwszej chwili odnaleźć. 
Po paru minutach zobaczono ia unosząca sie z 
trudem na falach Okazało sie. iż poniosła szereg 
ciężkich ran. przytem miała zupełnie starty bok. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe (6666) opa­
trzyło ranną, poczerń przewiozło ja do Szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Policja wszczęła do­
chodzenia ceietri ustalenia, kto ponosi winę w y­
padku.

C zerw onego Krzyża z lekarzem. 1 ponton mo 
torow y i kilka zw ykłych  pontonów dla rato­
wania ludzi. 10 policjantów z oficerem oraz 
pluton wojska. Okolice te sa najbardziej zni­
szczone. Drugi punkt C zerw onego Krzyżs, 
utworzono w Sierosfaw icach. gdzie już za­
częły  sie szerzyć choroby. Dalej zaopatrzo­
no w  środki żyw ności w sie: Strojców . P a­
w łów . Odmęt. Laskówkę oraz Szczucin. Są  
to m iejscow ości, które do tej pory pozhawio- 
ne sa dosłow nie łączności z lądem. Zniszcze­
nie tych terenów iest nie do opisania. Dziś 
rzeki przew ażnie opadają. JedynD na terenie 
pow. m ieleckiego żyw ioł wodny szaleje nadal 
zalewając szereg wiosek przy ujściu W isłoki, 
która połączyła sie z rzeke Brenia. W ysłano  
tam w  ciągu nocy 5 pontonów m otorow ych, 
a dziś oddział 150 saperów z łodziami moto- 
rowemi.
PRZESADNE WIEŚCI O SPUSTOSZENIU  

W ZAKOPANEM.
Korespondent P. A- T-icznei K w aśniew ski 

w Zakopanem nadesłał do naszej redakcji te­
legram o nastepuiacei treści:

W obec rozszerzonych a przesadnych Tie 
ści o klęsce powodzi w Zakopanem zarząd u- 
zdrowiska stwierdza, że żaden hotel ani pen­
sjonat nie został uszkodzony. Z will prze­
znaczonych dla gości jeden tylko dom Chro­
baka nad potokiem Bystrej został uszkodzo­
ny. Pozatem  woda zniosła dwa domv : robot­
nicze na Kamieńcu i uszkodziła jeszcze kilka 
dem ków robotniczych. Przew ażnie w  tejże 
okolicy z gruntu fałszyw a jest pogłoska, ja­
koby w  Zakopanem ktokolwiek postradał ż y ­
cie. Nikt z letników gości nie poniósł żadnych  
szkód.

Stw ierdzić należy, że życie sezonow e w  
uzdrowisku tak w  sam ych dniach powodzi 
jak i obecnie biegło i biegnie normalnym try­
bem a w szystk ie lokale rozryw kow e bez 
przerwy b yły  czynne. Obie plaże nie ucier­
piały nic i iuż zaraz następnego dnia po de­
szczu zaroily^się tłumami gości.

Od piątku popołudniu Zakopane posiada 
normalna komunikacje kolejowa a ruch w y ­
cieczkow y autobusow y do M orskiego Oka, 
Kościeliskiej itd- nie doznał prawie żadnej 
przerw y. Od czterech dni trwa wspaniała po­
goda a ruch przyjezdnych trw a w  dalszym  
ciągu".

(Ciąg daiszy na str. <



oroda, dnia 25 lipca 1934 r.

Estonia
W  d n iu  w y ja z d u  p o ls k ie g o  m in is tra  sp ra w

z a g r a n ic z n y c h , p. J ó z e fa  B ecka , z  o fic ja ln ą  w i­
z y tą  d o  E s to n ji, z a m ie s z c z a m y  a r ty k u ł ,  m a lu ją ­
c y ,  na  p o d s ta w ie  ź r ó d ło w y c h  s tu d jó w , p o ło że n ie
w e w n ę tr z n e  teg o  k ra ju . R e d

T a l l i n ,  w łipcn.
W ciągu lal piętnastu swej niepodległości dala 

Fslonja wymowny przykład najszybszego chyba po 
wojnie przerodzenia się wsi w miasto, zmiany ciche­
go żywola rolnika na pracę mądrego i czujnego poli­
tyka.

Przeżycia polityczne niedawnych dni marcowych, 
klóre wykazały w sposób dodatni tęż.yznę tego kra­
ju, oświetlane bvly u nas raczej sposobem telegra­
ficznym: slwiprdzono więc fakty, nie doszukując się 
przyczyn. A jednak ruch polityczny marcowy obfi­
tował w tyle momentów strategicznych, pogłębiając 
znane nam już dawniej zasługi przyjaciela Polski, 
generała Laidonern, że mam wrażenie, iż obecnie, 
pozbawione posmaku aktualnej sensacji, zainteresują 
one głębiej czytelnika.

Mała. licząca niewiele ponad 1,100.000 mieszkań­
ców Esfonja musiała z natury rzeczy szukać oparcia
0 większe mocarstwa europejskie. Przyznajmy, że do 
lat ostatnich panował tam, przynajmniej pod wzglę­
dem kulturalnym, autorytet kultury niemieckiej: od­
słoniły to w pewnej mierzp niedawne walki o władzę 
tak zwanych „byłych kombatantów".

Od lat conajmniej sześciu powstało w Estonii 
ugrupowanie, złożne z byłych uczestników walk o 
jej niepodległość. „Kombatanci" estońscy zwolna, ale 
systematycznie urabiali opinję społeczną odnośnie 
potrzeby ukrócenia sejmowładztwa, które przeeho- 
oziło tu, jak na Łotwie, w stan wprost chorobliwy 
Rvła to grupa z Sirkem na czele wychowanych poli­
tycznie przez wichurę dorpacką. Postulaty sanacyjne 
jakie głosili b. kombatanci, pozornie słuszne, w pa­
rę lat późniei zmieniły się w tajne knowania celem 
osiągnięcia władzy.

ówczesnym ich leaderem bvł popularny wódz 
niepodległościowy, wspomniany wyżej generał Lai- 
doner. Pod jego to wpływem obrano drogę legalną 
dla przeprowadzenia słusznych skądinąd postulatów 
Tymczasem połączyli sie socjaliści estońscy z agrarju- 
szaini. Piifs, wybitny działacz polityczny starszego 
autoramentu, obejmuje prowizoryczna władzę pre­
zydenta. Niemniej jednak ma zwolenników młody je­
szcze. wybitnie wojskowo zasłużony, Laidoner. Zbli­
żał «ię wvbór głowy państwa, wyznaczony na dzień 
to maia. Kandydatami byli w pierwszym rz.ędz.ie 
Piifs j laidoner Tymczasem wręcz nieoczekiwanie, 
zwołany do Tallina Kongres Kombatantów wysuwa 
kandydaturę kompromisowa gen. Tarka. Sytuacja 
staje się jasna: kombatanci bojo sję energicznej po­
s t a w y  T.aidonera i mądrości polityczne} Płifsa: chcą 
manekina, na który I.nrkn. skądinąd człowiek chorv
1 niezdecydowany, szczególnie się nadaje. Sytuacja 
polityczna zmienia sie nagle w grę, być może nietvl- 
ko o władzę, ale i dalsza egzystencję państwa. Wy­
padki idą szybko po sobie: ..hitlerowcy" estońscy 
nie przebierają w środkach i dyfamują «węgo bohate- 
r. niepodległościowego, odsuwając go od władzy, od 
sadzając od czci i wiary: w sposób demagogiczny 
traktując masy proletariatu, faworyzując wTreszcie 
fw kraju rolniczvm!ł pracowników przemysłu.^ Do 
lego dołącza się destrukcyjna „robola" w wojsku 
dla którego do niedawna laidoner był cieniem na 
szego Marszałka

W lej atmosferze zbliża się termin wyborów; Pre­
zydenta na mocv wrześniowej, nowej konstytucji. Na 
forum staja trzej znani już nam kandydaci: Larka. 
Laidoner i Piif« Tu rozpoczyna się wielka gra poli­
tyczna marszałka Estonji. Pomimo, że dzięki ro­
bocie destrukcyjnej. opu«zcza laidoner tak kocha­
jące go dotąd wojsko, nie traci on przytomności u- 
mvsłu, pertraktując z Patscm. gdy# jasnem bv?o, że 
ł>yłbv w Estonji w razie udałegn zamachu zagrożony 
Niezależnie od (vch pertrakfacvj, L. tworzy „bojów­
kę" z wiernych mu dotąd formacvj. mobilizuje cześć 
strzelców, szkole wojskową w Todni. Historyczny dla 
Estonji dzień ..13 marca" przynosi jej nieoczekiwane 
rezultaty; Laidoner porozumiawszy się z Patsem *J- 
bejmuje z jego rąk zresztą, naczelne dowództwo_ n-- 
mii. a zarazem szefostwo obrony kraju. Wspomniana 
szkoła wojskowa w Todni i parę oddziałów wiernych 
wnj-k aresztują eonaimniej **00 czołowych komba­
tantów. Partia polityczna szachów jest wygrana. Lai­
doner z niesłychaną umiejętnością wygrywa ją w ca­
łej pełni. Ciekawa ta rozgrywka, o której mieliśm' 
jedynie wieści faktyczne, wygląda tu na miejscu 
zgoła inaczej.

Trickiem nieudałego „zamachu" są rzecz prosta, 
masowe aresztowania, zatwierdzeniem zaś stanu fak- 
lyeznego — uchwala parlamentu, aprobująca wy­
bory na podstawie ustaw konstytucyjnych. Układ sil 
rządowych obecnie jest następujący: głową państwa 
jest Pats.  ̂ ręką kierującą — Laidoner. Dwaj niedaw­
no ufi^riśuieni, pracują więc dzisiaj niemal pod je- 
nn»*t dachem. T^aidoner m a  n ie w ą tp liw ie  p e łn ie  w ła ­
d z y  i  z a u fa n ia . Wypróbowany przyjaciel Polski jest 
on. en miniaturę, fem dla Estonji. cz.em jest dla nas 
autorytet Pierwszego Marszalka. Rozgrywka marco­
wa utwierdziła ten autorytet i pouJarność Laidonera 
na czas, należy sądzić, barda* łlbigi.

Spółki zagraniczne w Polsce
3G© miiicrćw zfefych stanowią c b ie  kapitały

Spółek akcyjnych  zagranicznych, któ­
rych zarząd znajduje się poza granicam i Pol 
ski m ieliśm y u nas w roku ubiegłym  45- Po­
siadały one kapitału zakładow ego i rezerwo­
wego ogółem 183 m iljony zł., razem zaś z 
kredylam i sw ych  centrali zagranicznych, 
przeznaczonem i dla działalności w  naszym  
kraju, reprezentow ały te spółki kapitał prze­
szło 300 m iljonów  złotych.

Jeśli idzie o to, w  jakich działach życia  
gospodarczego Polski te spółki zagraniczne  
przyjm ow ały udział, to przedew szystkiem  
w idzim y, że reprezentowały one zł. 108 m il­
ionów  w przem yśle w łókienniczym , w  gór­
nictw ie — zł. 58 m iljonów , w  h utnictw ie — 
zł. 38 m iljonów , w  handlu tow arow ym  — zł.
32 m iljony, w  handlu pieniężnym  — 11 m il­
ionów, w przem yśle m etalow ym  — zł. 10 mil 
jonów, w  przem yśle chem icznym  — zł. 9 
m ilionów , w  dziale ubezpieczeniow ym  — 
około zł. 7 m iljonów .

------- oU o

N ajw iększą sumę kapitału zagraniczne­
go ulokow ali u nas francuzi. Kapitał francu­
skich spółek zagranicznych, pracujących $  
Polsce, w ynosi bowiem  zł. 206 m iljonów. czy, * 
'i przeszło 68 proc- całego kapitału wszyst* 
kich spółek zagranicznych. Spółki z kapita­
łem am erykańskim , działające w Polsce, po­
siadają kapitał zł. 31 m iljonów . Spółki bel* j 
gijskie — zł. 17 m iljonów, spółki niemieckie 
— zł. 24 m iljony, a angielskie — zł. 4,5 mil* 
jona. Inne kraje posiadają w spółkach pra* i 
cujących w Polsce, zaangażow any kapitał na 
łączna sum ę zł. 17 m iljonów.

K apitały zagraniczne, które są w na;* 
szych krajow ych spółkach akcyjnych , wy* 
noszą zł. 1 844 m iljony. O gółem  w ięc kapiia* 
łów  zagranicznych w e w szystk ich  spółkach  
akcyjnych w  Polsce, zarów no kratow ych  
jak i zagranicznych jest zł. 2 028 m ilionów , 
a w ięc  bardzo znaczny odsetek, trdyż k ap i­
tały polskie w  spółkąch' ak cyjn ych  w ynoszą  
zł- 2 429 m iljonów .

flisie r ich
Oczywiście Chadecja. Bo i nie można ina­

czej powiedzieć o grupie, która swego czasu po­
siadała około 10 proc. mandatów sejmowych i 
bez której większości sejmowej skleić nie było 
można, a z której pozostały dzisiaj mniej niż 
szczątki. Pozór tego upadku leży zresztą w lu­
dziach. którzy organizację prowadzili. Przede­
wszystkiem nie pracowali, tylko politykowali, 
a pozafetn politykowali jak najgorzej, bez żad­
nej myśli wytycznej i planu. Cały czas „wiel­
kości i siły“ t. j. Sejm 1922 — 1928 r. został 
przefujarzouy na kombinacjach 1 kombinacyj- 
kach politycznych: zupełny brak orientacyjny 
leaderów parlamentarnych powodował jednak 
zawsze, że inni, wytrawniejsi (czytaj endecy) 
stale wodzili chadeków za nos i oddawali im 
zawsze — teke sprawiedliwości, a nigdy żad­
nej teki politycznej, nigdy teki ekonomicznej, 
choćby teki oświaty. Równocześnie z tern szło 
nieróbstwo w kraju.

W trzecim Sejmie kombinowano _ znów z 
centrolewem równie niefortunnie, a kwintesencją 
były wybory 1930 r.. gdy !eaderzv Ch. D. chcie­
li koniecznie iść z Centrolewem. Nagły i niespo­
dziewany protest biskupów postawił ich w krop­
ce. Stanęli bez sojuszników i pojechali do Canos- 
sy, t. j. do Katowic, do Korfantego, który był 
wykluczony z Chadecji na skutek działania na 
szkodę stronnictwa w r. 1928. Korfanty przyjął 
ich łaskawie i postawił cene słona — zażądał 
mianowicie prezesury: dyktatury stronnictwa, 
która mu nolens volens dano. Poprowadził on 
chadecje w kierunku skrajnej opozycji — zre­
sztą wbrew oporowi szeregu najwybitniejszych 
członków. Skutek był ten. że rozbił Chadecje 
Odpadła grupa lwowska, odnadli działacze kra­
kowscy. Wreszcie pow iało Zjednoczenie Chrze­
ścijańsko - Społeczne.

Dzisiaj stan Chadecji jest taki: Związki Za­
wodowe i Stowarzyszenia Robotników Chrze­
ścijan są w’ Zjednoczeniu. Chadecja posiada tylko 
niektóre organizacje polityczne, słabe zawsze w 
Chadecji. Jeszcze najsilniejsze sa na Śląsku, 
gdzie jednak jedynie pos. Trepka stale stoi przy 
Korfantym. Inni. jak Piechulek. Kędzior jeszcze

Cirafecii
przy nim sa — przez tradycję i to nie wiado­
mo na jak długo. Zwolennicy jeden po drugim 
od niego odchodzą, młodych niema zupełnie. Je­
żeli gdzie jednak coś ma, to tylko tam Pozafem 
iest prawie pustka.

W Warszawie jest tylko Kaczorowski, płat­
ny sekretarz którego ze względu na jego postę­
powanie. musi2ł usunąć od roboty politycznej J 
oddał mu organizowanie młodzieży której sze­
regi stopniały do zera. Jest p Zaborowska —* 
i koniec. Inni. jak dr. Zawadzki, p. Janczewski 
;td.. którzy jeszcze są w Chadecji poskładali sw e  
godności chadeckie i rzucili sw* pracę. Organi­
zacja warszawska rozpełzła sTe: niema żadnych 
zebrań, niemą najmniejszego ruchu. Raczej w szy­
scy rozglądają sie, kiedy i dokąd uciec

W Łodzi jest to samo. Chadecia. wyrzucona 
z Domu Robotników Chrześcijańskich udała się 
w jakieś zaułki i fam otworzyła Sekretariat Wo­
jewódzki dla dwudziestu trzech ludzi. Na terenie 
woj. łódzkiego istnieją szczątki organizacji je­
szcze tylko w Pabianicach,

Nieco lepiej jest w Zagłębiu. Tam Chadecji 
już niema. To samo w woj. lubelskieni (o ile nir* 
mówić o organizacji posła Częścika. która zresz­
tą nie jest Chadecja, a tylko grupą t. zw. kato­
licko - ludowa, a działa na terenie części tylko 
jednego okręgu ‘poselskiego). To samo w woje­
wództwie warszawskiem. na którego teren e 
Chadecja ma dwa koła — w Otwocku 1 w Prusz­
kowie. Jeszcze w woj. białostockiem posiada 
kilkanaście crganizacyj lokalnych n. Bitner daw­
ny skrajny opozycjonista, ale może dzisiaj naj­
bardziej walczący z Korfantym. A potem za­
czyna się pustka. W woj. wileńskiem chadecja 
ani jednego mandatu radzieckiego nie zdobyła. 
Województwa: nowogródzkie, poleskie, wołyń­
skie — nic. Województwa: krakowskie, lw ow ­
skie. tarnopolskie, stanisławowskie — n:c. Ani 
jednego koła! Woj. poznańskie: zarząd woje­
wódzki, który nie funkcjonuje — i tylko istnie­
nie „Dziennika Bydgoskiego11 podtrzymuje fikcję 
chadecji.

Tak wygląda Chadecja Po rządach Korfan­
tego. Właściwie nie istnieje.

(„Kurjer Poranny")
*

Polonja ca terenie Estonji jest nieliczna. Ścisłej 
jej cyfry nie posiadam, wynosi ona podobno conaj- 
wyżej parę tysięcy osób, ze sfer przeważnie rzemieśl­
niczych. Niemniej służą wychowaniu młodzieży szkol­
nej dwie szkoły powszechne. Załamanie się łuterani- 
zmn daje tu duże możliwości dla propagandy kplo 
lickiej. Ks. Profittłich, rektor kościoła katolickiego 
w Tallinie prowadzi tu już oddawna akcję propa­
gandową: w sp ó łd z ia ła n ie  d u c h o w ie ń s tw a  z  P o lsk i m y  
d a je  się  b a rd z o  w sk a za n e . Ogólna liczba katolików 
w Estonji nie przekracza 10.000 osób. _

Obronny zamek Tałlinu, który niejedną już wi 
dział rozgrywkę, pokryty na stokach swych świeżą 
zielenią czerwcową to — poezja, kryjąca w sobie obe­
cną prawdę o Estonji.

1 W ł. B u rk a th .

Min. Beck w Tallinie
IV a r  s z a  m a ,  (P A T .)  W poniedziałek o go­

dzinie 0,20 wyjechał do Tallina p. min. spraw zagr. 
Beck wraz z małżonką. Na dworcu żegnali p. ministra 
podsekretarz stanu Szcmbek, poseł łotewski Groswald 
z małżonką, charge łotewski Schmidt i wyżsi urzędnicy 
M. S. Z. Poseł Groswald wręczył p. Beekowej bukiet 
kwiatów. P. ministrowi towarzyszą w podróży dyr, 
gabinetu Dębicki i p. Narzymski. P. minister Beck 
wraz z małżonką i towarzyszącymi mu osobami prze­
siądzie się po przybyciu do Wilna na samolot, któ­
rym odleci do Tallina. '

Z Tallina uda się p. minister Beck, na zaproszenie 
rządu łotewskiego do Rygi.
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tylko makaronem
C o w  o g ó ln em  u jęc iu , k o sz tu je  ż y c ie  w e  

tW ło szech , a w ię c  w  k r a ju , u ję ty m  w p r a w ­
d z ie  r ó w n ie ż  p r z e z  k le s z c z e  k r y z y su , a le  n ie  
p r z y tło c z o n y m  p rzezeń  d o  z ie m i?  J a k  w y ­
g lą d a  p ro p o rc ja  z  w y d a tk ó w  n a  u trzy m a n ie  
i  d o c h o d ó w ?

S to su n k o w o  d r o g ie  s ą  j e s z c z e  c ią g le  
m ie sz k a n ia ,ja k k o lw ie k  c e n y  ich , p o  ra z  tr z e ­
c i  ju ż , w  c ią g u  k ilk u  o sta tn ic h  la t, z o s ta ły  
w  m y ś l ro z k a z u  o b n iżon e . G d y  s ię  w  R zym ie  
W yn ajm u je tr z y p o k o jo w e  n o w o c z e s n e  m ie sz ­
k a n ie  z  ła z ie n k ą , trzeb a  za  to  z a p ła c ić  6000  
l ir ó w . G d y  s ię  je  k u p u je  n a  w ła s n o ś ć , to  
je d n a k  r a c h u n ek  w y g lą d a  k o r z y s tn ie j , g d y ż  
W ted y  w y p a d a  p r z e c ię tn ie  p o  s ie d e m  ty s ię c y  
n a  k a ż d y  p ok ój, l ic z ą c  o so b n o  ła z ie n k ę . C ztero  
p o k o jo w e  m ie sz k a n ie  z e  w s z y s tk ie m i w y g o ­
d am i i  p r z y n a le ż n o śc ia m i m ożn a  n a b y ć  za  
50000  lir ó w , p rzy czcm  su m ę  tę  s p ła c a ć  m o ­
żn a  p rzez  25 la t . P o za tcm  w  n o w y c h  b u d o w ­
la c h  m ieszk a .-ia  są  na p ie r w s z e  25 la t  w o ln e  
od  w s z e lk ic h  p o d a tk ó w .

D roga  j e s t  w o d a . P r z y  o tw a r ty m  kurku  
w o d o c ią g o w y m  k o sz tu je  w  R z y m ie  d w a  ty ­
s ią c e  l ir ó w  ro c z n ie , a tr z y  ra zy  ty le  w  ok o-

Sensacyjny proces 
w Bydgoszczy

B y d g o s z c z  (P A T ). W  so b o tę  w  s ą ­
d z ie  o k r ę g o w y m  w  B y d g o sz c z y  r o z p o c z ą ł s ię  
s e n sa c y jn y  p r o c e s  o n a d u ży c ia  w  b an k u  S ta d t  
h a g e n . N a  ła w ie  o sk a r ż o n y c h  z a s ie d li  d y r e k to ­
r z y  b an k u  B rau cr  i  P a m p u ch  ora z  p r e z e s  ra ­
d y  n a d zo rcze j R o lb ie w s k i, g łó w n y  u d z ia ło ­
w ie c  f ir m y  ,;K a rb id “ i  b. k o n su l h o n o r o w y  
S z w e c j i .  R o z p r a w ie  p r z e w o d n ic z y ł w ic e p r e ­
z e s  są d u  o k r ę g o w e g o  S z e c h o w ic z , o sk a rża  
p ro k u r a to r  dr. K o n ie c z n y . N a d u ż y c ia  s ię g a ­
ją  k ilk u s e t  t y s ię c y  z ło ty c h  i  sp o w o d o w a ły  
l ik w id a c ję  ban k u .

W Auslrji bez zmian
W i e d e ń  (P A T ). K o m u n ik a t u r z ę d o w y  

d o n o s i:  w  n o c y  na 21 lip c a  d o k o n a n o  z a m a ­
ch u  d y n a m ito w e g o  na k o le j  w  M itte n w a ld , 
sk u tk ie m  c z e g o  ru ch  k o le jo w y  na ty m  o d c in k u  
z o s ta ł  na p e w ie n  c z a s  w str z y m a n y .

R ó w n ie ż  w  n o c y  na 21 lip c a  d o k o n a n o  z a ­
m ach u  na s a lę  tr a n s fo r m a to r ó w  e le k tr o w n i w  
S c h a ttw a ld  w  T y r o lu . D o ch o d zen ia  s tw ie r d z i­
ły , ż e  sp r a w c a m i b y li le g jo n iś c i  a u str ja c c y , 
k tó r z y  p r z e k r a d li s ię  z N ie m ie c  p rzez  g r a ­
n icę .

D n ia  20 lip ca  p rzed  d o m em  u b o g ich  w  
A c h e n k ir c h  w  T y r o lu  w y b u c h ły  d w ie  bom b}'. 
S k u tk ie m  e k s p lo z j i  z o s ta ły  c ię ż k o  ra n n e  d w ie  
o so b y , m . in . d z ie c k o .

W i e d e ń  (P A T ). K o m u n ik a t u r z ę d o w y  
d o n o s i, że  w  a p lo tę , ran o  na p la cu  K ep p lera  
w  W ie d n iu  p o lic ja n t F o r s tn e r  z a trzy m a ł 
d w ó c h  p o d ejrza n y ch  o so b n ik ó w . Z a trzy m a n i  
d a li d o  po! i j  ar. ta  tr z y  s tr z a ły , r a n ią c  g o  c ię ż ­
k o , p oczcm  u s iło w a li  z b iec . P rzec h o d n io m  i 
p o lic j i  u d a ło  s ię  u ją ć  z b ie g ó w . O k a z a ło  s ię , 
ż e  są  to  so c ja ld e m o k r a c i J ó z e f  Gerd i  R u d o lf  
A n z b o c n z . Z e z n a li on i, że  d o k o n a li d o p ie r o  
c o  zam ach u  d y n a m ito w e g o  na tor  k o le i nad  
D u n a je m  i c .ic ie li  u c ie c  z  A u str j i. S tw ie r ­
d zo n o , że  is to tn ie , sk u tk ie m  e k s p lo z j i  z n is z ­
c z o n y  z o s ta ł  fu n d a m en t c e m e n to w y  s ta c j i  s y ­
g n a ło w e j  k o le i  n ad  D u n ajem .

K a n c le r z  D o llfu s s  o d w ie d z ił  ra n n eg o  p o ­
lic ja n ta  i p r z y p ią ł m u o so b iś c ie  m ed a l z lo ty , 
n a d a n y  za  w a le c z n o ś ć  p r z e z  p rezy d en ta  r e ­
p u b lik i

Zycie w Italii jest drogie
lic a c h  R zy m u . D r o g i je s t  ta k ż e  p rąd  e le k tr y ­
czn y , n a  k tó r y m  c ią ż y  p o d a te k  6 0 -p r o e e n to w y  
o d  k o s z tó w , c o  sp r a w ia , ż e  g o d z in a -k ilo w a t  
k o sz tu je  2 lir y . D r o g i j e s t  le k a r z  i  a p tek a , 
g d y ż  sp r a w a  u b e z p ie c z a ln i sp o łe c z n y c h  je s t  
j e s t  d o p iero  w  p o c z ą tk o w e j  fa z ie  r o z w o ju .

D o  n a jd a lsz y c h  n ie p r z e k r a c z a ln y c h  g r a ­
n ic , d o s z ły  p o d a tk i, a le  z d a je  s ię , że  r ó w n ie ż  
cen y  a r ty k u łó w  m o n o p o lo w y c h . K ilo g ra m  cu ­
k ru  k o s z tu je  6 .40, s o l i  s to ło w e j  p r z e c ię tn ie
3.50, p a p ie r o sy  ś r e d n ie j  ja k o ś c i  po 25 cen t. 
za  s z tu k ę , cy g a ra , m o ż liw e  d o  p a len ia , p o  
p ó łtora  i d w a  i  p ó ł lir a . B en zy n a  d w a  liry , 
m a ły  sa m o c h ó d  10.000 lir ó w .

P r z e c ię tn y  o b ia d  k o s z tu je  15 lir ó w , a le  
ró żn e  w ę d r u ją c e  p ta k i p o tra fią  w y ż y ć  i  za  7 
lir ó w . M a ły  u r zęd n ik  o trzy m u je  p e n s ję  w  
w y s o k o ś c i  m ie s ię c z n e j  800 lir ó w . W y n a jm u je  
on ta n ie  m ie sz k a n ie , p o w ie d z m y  za  400  lir ó w . 
P o z o s ta je  m u ty le ż  d o  ż y c ia  z  ro d z in ą . J a k  
m o że  s ię  z  te g o  u trzy m a ć?  W  ja k i sp o só b  
je g o  c ó r k i u b iera ją  s ię  e le g a n c k o ?  —  T a ­
jem n ica  b rzm i: ,„ sp a g e tt i“ . N ie s łu s z n ie  w y-  
k p iw a  s ię  tę  w s p a n ia łą  p o tr a w ę . P o za tem  
d o ch o d z i do te g o  p r z e d z iw n e  w s p ó łż y c ie  r o ­
d z in y  w ło s k ie j ,  eo  w  ram ach  n in ie jsz e g o  a r ty ­
k u łu  n ic  da s ię  n a le ż y c ie  o p isa ć .

P r o fe so r o w ie , s ę d z io w ie  i p o d o b n e  za ­
w o d y  o trzym u ją  m ie s ię c z n ie  d o  2000 lir ó w . 
P u łk o w n ik  m a 2500. N a to m ia st p o d s  kre<arz 
sta n u  m a z a le d w ie  8448 l ir ó w  r o c z n ie . M i­
n is te r  19.289 l ir ó w . M u sso lim  n ie  o trzy m u je

n ic , —  g d y ż  z r e z y g n o w a ł z  w s z e lk ic h  p o ­
b o ró w . »

J a k  r o z w ią z a ć  tę  z a g a d k ę , p oza  M u so -  
lin im , o c z y w iś c ie ?  O tó ż  im  w y ż s z e  s ta n o w i­
sk o , tem  w y ż s z e  d o ch o d y  p o b o czn e , p rzez  z a j­
m o w a n ie  in n y ch  s ta n o w is k  p o b o czn y ch , c o  
u o f ic e r ó w  z a s tę p u je  o d p o w ie d n i p o sa g . S ta ­
ty s ty k a  n ie  p o w ie  w ie le  n ie w ta je m n ic z o n y m .  
P r a w ie  w s z y s c y  p o s ło w ie  za jm u ją  s ta n o w is ­
ka r z ą d o w e , n a o d w r ó t  je d n a k  j e s t  r ó w n ie ż  
w ie le  s ta n o w is k  b ezp ła tn y ch .

D la  u r z ę d n ik ó w  b ło g o s ła w io n e  j e s t  p ra ­
w o  tr z y n a s te g o  m ie s ią c a . P o z a te m  s ta n o w is k a  
u r z ę d n ik ó w  u m a cn ia ją  su m y  o d s z k o d o w a w ­
cze . O p ró cz  d z ie w ię c io m ie s ię c z n e j  p e n s j i  przy; 
w y m ó w ie n iu , o b o w ią z u je  p r a c o d a w c ę  w y p ła -  
eenie/t y lu  p e n sy j m ie s ię c z n y c h , i le  la t  w  
s łu ż b ie  p r z e b y ł d an y  p r a c o w n ik , o ra z  za  k a ż ­
d e  z  ty c h  la t  g r a ty f ik a c ja  św ią te c z n a , c z y li  
13 p e n sja . W  te n  sp o só b  ta k i r a ch u n ek  p ra­
c o w n ik a  w y d a lo n e g o  —  p o w ie d z m y  p o  10 la ­
tach  —  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  9 -m ie-  
s ię c z n a  p e n sja  p lu s  10 m ie s ię c y  13-tej p e n s j i,  
razem  29 m ie s ię c y . J e s t  to  ju ż  su m a , k tó r a  
u m o ż liw ia  p r z e ż y c ie  k r y z y su  b ez  z a r o b k o w a ­
n ia . B a rd zo  d o b rze  s y tu o w a n i są  w e  W ło sz e c h '  
d z ien n ik a rze , a je d e n  z  n ich  (d ir e tto r e  r e sp o -  
sa b ile )  p r a cu ją cy  w  in n em  j e s z c z e  p iśm ie , o - 
trzy m a l w sp o m n ia n e  o d sz k o d o w a n ie  w  w y s o ­
k o śc i praw ne p ół m iljon a  lir ó w , za  k ilk a  la t .

J e d n a k ż e  n n jłe p sz e m  ź r ó d łe m  d o ch o d u  
m a łe g o  u rzę d n ik a  w ło s k ie g o  j e s t  u m ia rk o ­

w a n ie  i  sk r o m n o ść .

Uroczystości ziozdu Polahtio) z zasronlcy
transmitowane będą przez radio

P r z e d  p ię c iu  la ty  z w o ła n y  z o s ta ł  p ie r w c z y  
Z ja zd  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y , na k tó ry m  r o z p o ­
c z ę to  p r z y g o to w a w c z e  p r a ce  n a d  s ta tu te m  
m a ją ceg o  p o w s ta ć  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o ­
la k ó w  o b ejm u ją c e g o  w  jed n ą  o r g a n iz a c ję  
k ilk a  m iłjo n ó w  P o la k ó w  p r z e b y w a ją c y c h  s ta ­
le  p o za  g ra n ica m i n a sz e j  O jc z y z n y . D ru g i 
Z ja zd  o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia ch  od  1 d o  9  s ie r ­
p n ia . W  z w ią z k u  z e  Z ja z d e m  P o la k ó w  z  z a ­
g r a n ic y  P o ls k ie  R a d jo  tr a n sm ito w a ć  b ęd z ie  
sz e r e g  u r o c z y s to ś c i  z te g o  z ja zd u , ta k  w  W a r ­
s z a w ie  ja k  i r ó w n ie ż  w  in n y ch  m ia sta ch  P o l­
s k i. P o  za  n o rm a ln em i tr a n sm isja m i P o ls k ie  
R a d jo  w p r o w a d z a  n a  c z a s  tr w a n ia  z ja zd u  
n ie sp o ty k a n ą  d o ty c h c z a s  n o w o ś ć , a m ia n o ­
w ic ie  od d a  m ik r o fo n  na u s łu g i P o la k ó w  z  
z a g ra n icy .

P o d c z a s  tn v a n ia  z ja zd u , w  d n iach  od

1 d o  9 s ie r p n ia  o d  g o d z . 23 .05  d o  23 .10  p r z e ­
m a w ia ć  b ęd ą  p rzed  m ik ro fo n em  r o z g ło ś n i w a r  
s z a w s k ie j  u c z e s tn ic y  Z ja zd u , P o la c y  z  z a g r a ­
n icy  p r z e b y w a ją c y  n a  e m ig r a c ji w  r ó ż n y c h  
k rajach  eu r o p e jsk ic h .

C o d z ien n ie  w  c ią g u  p ię c iu  m in u t p r z e ­
m ó w ią  c z te r y  o so b y , d z ie lą c  s ię  w r a ż e n ia m i  
o d n ie s io n e m i w  c z a s ie  p o b y tu  w  n a sz e j  W o l­
n ej O jc z y ź n ie . N a s i  d r o d z y  g o ś c ie  za  p o śr e d ­
n ic tw e m  ra d ja  p o d z ie lą  s ię  z e  s w o im i b lis ­
k im i, k tó r y m  n ie  b y ło  d a n em  u c z e s tn ic z y ć  
w  Z je ź d z ie , w r a ż e n ia m i z  w y c ie c z e k  p o  n a ­
sz y c h  m ia sta ch , k tó r e  k r y ją  w  s w y c h  m u rach  
h is to r je  n a sz e g o  k ra ju .

P o z a te m  ta k ie  sa m e  a u d y c je  n a d a n e  z o ­
sta n ą  w  d n ia ch  o d  9 d o  13 s ie r p n ia  z  r o z g ło ś n i  
lw o w s k ie j ,  k a to w ic k ie j , k r a k o w s k ie j  i  p o z ­
n a ń sk ie j . (ch)

Susza wypala doszczętnie zbiory
w Stanach Zjednoczonych

N o w y  J o r k  (Teł. w ł.). W ieści, nadcho­
dzące z naw iedzonych  katastrofalna susza okolic  
Am eryki sa coraz bardziej alarmujące. Szkody  
w yrząd zon e susza w  stanie Nebrasca obliczane  
sa na 176 m iljonów dolarów . Z M issouri dono­
szą. że  zb iory o w sa  dadza za led w ie  10% a z b io ­
ry pszen icy  15% zb iorów  ub ieg łego  roku, pod­
czas gdy zbiory kukurydzy sa zupełnie stracone. 
T rzecia c z ęść  rolników  zajęta jest zw ożen iem  
w od y. po która m usza p osy łać  nieraz na odle­
g ło ść  15 kim.

W  w ielu  m iastach w ydzielają  w ład ze  w od ę  
na litry. 1 1 1 **

Podobne w iadom ości nadchodzą ze  stan ów

M innessota poł. Iova, Oklahom a i Arkansas.
S tan y  zachodnie Kalifornja, Arizona i N o w y  

M eksyk oczekują bardzo z ły ch  zb iorów  ow oców ; 
i jarzyn.

Na poniedziałek zw ołana zosta ła  przez mi­
nistra rolnictw a do K ansas-C ity specjalna kon­
ferencja rolnicza. (Hm.) J

250 clar upałów . _ _
N o w y  J o r k  (T e ł.  w ł .) .  D o  n ie d z ie li  

zm a r ło  w s k u te k  sz a lo n y c h  u p a łó w  n a  udarł 
s ło ń c a  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p r z e s z ło  250  
o só b . P r z y te m  n ie m a  ż a d n e j n a d z ie i a b y  u- 
p a ły  w  n a jb liż sz y m  c * a s ie  u s ta ły . (H m ).
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Rząd da pracę i utrzymanie
wielotysięcznej rzeszy powodzian
W ywiad z p. premjerem Kozłowskim

P. prezes Rady ministrów, prof. Kozłowski, udzie­
lił „Kurjerowi Porannemu" wywiadu na temat rządo­
wego planu akcji odbudowy terenów, spustoszonych 
przez powódź.

— Nasz plan działania — mówi premjer Kozłow­
ski — to o d b u d o w a  z n is z c z e ń . Planu tego jednak nie 
będzie można realizować odrazu według maksymalnego 
programu. Pomijając już stronę finansową zagadnienia, 
ze względów technicznych poprostu realizować musimy 
fazami. Pierwszą fazą likwidacji zniszczeń musi być ja k  
n a js z y b s z a  o d b u d o w a  ły c h  u r z ą d z e ń ,  k tó r e  są  n ie z b ę d n e  
d la  n o rm a ln e g o  r o z w o ju  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o , a więc 
odbudowa dróg, mostów, torów kolejowych.

Mosty odbudowywać będziemy w obliczeniu ich 
wytrzymałości i oporu na średnią powódź, nie taką, jak 
obecna. Katastrofa powodzi w takiem nasileniu, co te­
goroczna, zdarza się ra z  n a  s tu le c ie , a mosty przez nas 
wznoszone nie będą, oczywiście, zamierzone na prze­
trwanie tak długiego okresu czasu.

— Co stanowi, zdaniem Pana Premjera, objekt 
zniszczenia?

— Poza zniszczeniem mostów, dróg i torów kole­
jowych, zasadnicze i ogromne szkody poczyniła powódź 
w plonach. Żyto zżęte, a stojące jeszpze na polach, wo­
da zniosła. P s ze n ic a  i  ję c z m ie ń ,  k tó r e  k a ta s tr o fa  za s ta ła  
n a  p n iu , z o s ta t y  p o p r o s tu  z m ia ż d ż o n e  p r z e z  o lb r zy m ie  
m a s y  w ó d . Ocalały zdaje się j e d y n ie  k a r to fle , o ile nie 
zostały całkowicie zamulone. Zniszczenie plonów — to 
dla nieszczęśliwych powodzian p o c z ą te k  n o w e j  k lę s k i ,  
k tó r e j  n a  im ię  g łó d .

Wielkie szkody poczyniła również powódź w  in w e n ­
ta r z a  ż y w y m  i m a r tw y m . Są to szkody dla rolnika bar­
dzo dotkliwe.

Jeśli chodzi o budynki — to zniszczeniu uległy na 
terenach zalanych chałupy wiejskie ł domy drewniane. 
Domy murowane, jako tako budowane, nie uległy kom­
pletnej ruinie. Zalane, po ustąpieniu wody, będą mogły 
być dość łatwo odremontowane, zwłaszcza, że mamy 
przed sobą jeszcze dwa miesiące słońca, które wilgoć 
wysuszy i umożliwi domy uszkodzone doprowadzić do 
stanu zupełnej używalności jeszcze przed nadejściem 
zimy.

— Jakie są tedy, zdaniem Pana Premjera, sposoby 
ratunku?

— Sposób jest właściwie jeden: lu d n o ś c i  z r u jn o w a ­
n e j  p r z e z  p o w ó d ź  tr z e b a  d a ć  c h le b . Trzeba ją poprostu 
w z ią ć  n a  u tr z y m a n ie  a ż  d o  p r z y s z ły c h  zb io ró w , p r z e k a r ­
m ić  p r z e z  r e s z tę  la ta , je s ie ń , z im ę , p r z e d n ó w e k . Już w 
tej chwili, zaraz, trzeba jej dostarczyć mąki na chleb. 
soli, cukru. Trzeba również, i to jest zadanie jedno z 
najpilniejszych, dać jej możność uzupełnienia niedobo­
rów w zniszczonym przez powódź inwentarzu żywym 
i martwym oraz pomoc siewną. Trzeba dać tym ludziom 
zrujnowanym przez klęskę, która zabrała im dorobek 
całorocznej pracy, tani kredyt, aby mogli zaopatrzyć się

(C ią g  d a ls z y  z e  s tr . 1)
w sprzęt gospodarski, niezbędny do uprawiania ziemi 
na rok przyszły, oraz w inwentarz żywy.

Dostarczenie powodzianom ziarna do siewu i drze­
wa budulcowego na odbudowę sadyb i gospodarstw, to 
dia tych ludzi kwest ja powrotu do normalnych warun­
ków życia i pracy.

Dając pomoc i opiekę, musimy ludności, która ucier- 
p ała w czasie powodzi ulżyć wydatnie f w ciężarach 
podatkowych, stosując specjalne ulgi podatkowe dla 
terenów klęski.

Następnie p. Premjer podkreślił, że Rząd, biorąc na 
utrzymanie powodzian, użyje ich nietylko do pracy nad 
odbudową zniszczenia, ale i do wzniesienia nowych, ulep­
szonych zabezpieczeń przed powodzią,

S Y T U A C J A  W  W A R S Z A W IE .
W  a  r s  z a w  a, 22. 7. O  g o d z . 19-ej s y ­

tuacja  p o w o d z io w a  b y ła  n a stę p u ją c a :
W a ł p o to ck i, k tó r y  w  w ie lu  m iejsca ch  

p sz e c ie k a , b y ł n a ty c h m ia s t  r e p a r o w a n y ;  w a ł  
s ie k ie r k o w s k i r ó w n ie ż  p r z e p u sz c z a ł w o d ę ;  
p r z e c ie k a ł r ó w n ie ż  w a ł  m ie d e s z y ń s k i pcd  
w sia m i L a s  i Z b y tk i. N a ty c h m ia s t  w y s ła n o  
tam  1000 w o r k ó w  i p o g o to w ie  te c h n ic z n e .

S y tu a c ja  na w a ła c h  je s t  w s z ę d z ie  o p a n o ­
w a n a .

O g o d z . 18 u r w a ły  s ię  i s p ły n ę ły  w d ó i  
W is ły  d w a  k ą p ie lisk a  p r y w a tn e .

O  g o d z . 19 w  c e lu  u sp r a w n ie n ia  s łu ż b y  
p r z e c iw p o w o d z io w e j  z o s ta ł  z a r z ą d z o n y  n o w y  
s y s te m  p r a c y . P o w s ta ją  tr z y  s z ta b y  lok a ln e  
akcji p r z e c iw p o w o d z io w e j .

W  a r s  z a w  a , 23 . 7. S ta n  w o d y  w  n ie ­
d z ie le  na W iś le  k o ło  m o stu  K ierb ed z ie  w y n o ­
s ił o g o d z . 22 .50  —  5 .48  m. t. j. 4 .48  m . ponad  
p oz iom  n o rm a ln y . W o d a  o p a d ła  o  2 c tm .

RZEK A , K T Ó R A  P Ł Y N IE  P O D  P R Ą D .
G a r w o l i n .  21. 7. R zek a  O k rze jk a  w y ­

la ła  pod w s ią  O blin w  g m in ie  M a c ie jo w ic e  
pod n ap orem  sp ię tr z o n y c h  w ó d  W is ły .  O  
k rzejk a  p ły n ie  w  o d w r o tn y m  k ieru n k u .

G  a r w  o  I i n, 21. 7. O g o d z . 18 w a ł  w i­
ś la n y  pod O str ó w k ie m  n ie w v tr z y m a f  naporu  
w o d y  i z o s ta ł  p r z e r w a n y . W ie ś  O s tr ó w e l  
ora z  n a s tę p n e  z o s ta ły  za la n e . S a p e r z y  na 
p on tach  e w a k u u ją  lu d n o ść . S tr a t w  lu d ziach  
na razie  n ie b y ło .

Tor kolejowy Worochta - Tatarów
zasypany przez lawinę skalną

L w ó w  (Tel. wł.) W sobotę w późnych wieczor­
nych godzinach wydarzyło się na przestrzeni kolejowej 
między Worochtą a Tatarowem w dolinie Prutu kata­
strofalne obsunięcie się urwiska skalnego. Obsunięcie 
to nastąpiło na 87 kim. toru kolejowego.

Duża skała o wadze około 10 tonn obsunęła się na

tor kolejowy, zamykając go dla komunikacji. Na szczę­
ście w czasie obsunięcia się skały na odcinku tym nie 
przejeżdżał żaden pociąg.

Zator pó kilku godzinach usunięto, przeprowadza­
jąc równocześnie naprawę toru kolejowego, który na 
przestrzeni około 30 m. został uszkodzony.

Warta wzbiera
W a r s z a w a  (T e l. w ł .  g o d z . 13.30), 

23. 7. 34 .). S y g n a liz u ją  z C z ę s to c h o w y , ż e  od  
dnia w c z o r a js z e g o  p r z e p ły w a ją c a  pod tern 
m ia ste m  W a rta  p r z y b r a ła  o  d w a  m e tr y , co  
w s k a z u je  na m o ż liw o ś ć  d o jśc ia  w e z h  -ana? 
fa li i pod  P o z n a ń .

D z 'ś  od  rana w  W a r s z a w ie  w o d a  n ie c o  
sp a d ła , d o  5 .40  cm . p o tem  jed n ak  p o d n io s ła  s ie  
w s k u te k  u le w n e g o  d e s z c z u , k tó r y  pada od

w c z o r a j  w  s to l ic y . N a jg r o ź n ie jsz a  s y tu a c ja  
jest w  tej c h w ili  w  W ila n o w ie . C z e ś ć  parku  
i a leja  k ró la  S o b ie s k ie g o  sa z a la n e . P a ła c o w i  
w o d a  n a ra z ie  je s z c z e  n ie  z a g r a ż a .

W  sa m e m  m ie śc ie  W a r s z a w ie  ty lk o  nad  
b r z e ż n e  b u lw a r y  z ob u  stro n  sa  z a la n e . P o d  
w o d a  s to i r ó w n ie ż  8 gm in  p o d w a r s z a w s k ic h

(M .).

Katastrofalne burze w Poznaniu i okolicy
"Po okresie uporczywej suszy, która we znaki dała 

się rolnikom, naraz weszliśmy w fazę deszczy. Wczo­
raj i dziś rano nad Poznaniem przeszły gwałtowne bu­
rze z piorunami i ulewnym deszczem. Poziom w War- 
cio podniósł się gwałtownie do 28-ctm. Niektóre pola 
i miejsca nisko leżące stanęły we wodzie.

Objawy te wywołały naturalnie żywe zaniepokoje­
nie wśród mieszkańców okolic Poznania. Od wczesnego 
ranka donoszono o rzekomo grożącem niebezpicczeń 
stwie powodzi. Sytuacja jednak nie przedstawia się

tak groźnie. Jak donosi Inspekcja Dróg Wodnych 
przyrost wody w Warcie jest bez znaczenia. Niebezpie­
czeństwo istniałoby jedynie w wypadku długotrwałych 
deszczy w górę rzeki. Niemniej jednak burze przynio­
sły cały szereg niespodzianek. Jadący dziś rano z. Cho­
dzieży mogli obserwować jak wzdłuż nasypu kolejowe­
go biegł, brudną spienioną falą nieistniejący dotąd stru­
mień. Wiele pól zalała woda.

Wskutek ulewnego deszczu podmyty został tor ko­
lejowy między stacjami Poznań-Wsch.-Czerwonak na

linji Poznań-Bydgoszcz. U ;
Ruch pasażerski odbywa się z przesiadaniem, i 

Uszkodzenia naprawia się w tempie przyspieszeniem, 
tak, że w ciągu dnia dzisiejszego przewidziany jest już 
powrót do normalnego. Poznań-Drawski Młyn między 
stacjami Ławica a Rokietnica zalane są tory w 2 miej-, 
scach do wysokości 50 cm na przestrzeni 15 mtr. 
Wreszcie na linji Poznań-Dziembówko między poste- ] 
runkiem Jeżyce i stacją Strzeszyn na przestrzeni okold > 
200 mtr. | j

Dzięki sprawnemu i energicznemu przeciwdziała­
nia ze strony czynników kolejowych zapobieżono po­
ważniejszym następstwom.

Ruch na tych linjach odbywa się już normalnie 
W Suchym Lesie woda wpływa do domów.
Lekko podmyty jest nasyp kolejowy na linji Po* 

znań-Oborniki w okolicy Suchego Lasu. Wyjechała tam 
nawet specjalna komisja która ma zbadać stan uszko­
dzenia. Również pod Czerwonakiem była obawa o całość 
torów. Obecnie niebezpieczeństwo najmniejsze nie ist­
nieje i jakiegokolwiek wstrzymania lub utrudnienia ko­
munikacji kolejowej, nie trzeba się obawiać.

Straż Pożarna była w ciągu tych dwu dni w cią­
głym ruchu. W 40-stu wypadkach musiano udzielać po­
mocy przy zalaniu przez wodę nisko leżących mieszkań, 
lub warsztatów. Najwięcej ucierpiał yjeżyce, dalej So- 
łacz, Środka ii stare miasto. Pozostałe dzielnice wy­
szły bez szwanku. Było też parę wypadków uderzenia; 
pioruna. Na ul. Polnej 37 spalił on przewody elck- I 
tryczne, w Zegrzu o godz. 21.30 uderzył w kryty papą 
chlew powodując pożar i zabijając trzy krowy. Wypad- Ą 
ków w ludziach, oraz poważniejszych pożarów nie za- * 
notowano.

Straszliwe spustoszenie 
w Japonji

Be r l i n  (Tel. wł.). W niedzielę w godzinach popo­
łudniowych przeszła nad Bacharach oraz nad wioskami 
Mannbach, Oberdierbach ł Rheindierbach s tr a s z l iw a  b u ­
rza  z g ra d e m  i  o b e rw a n ie m  c h m u r . Rwące strumienie 
potoczyły się z gór w doliny, zrywając wszystko co 
masom wody stanęło w drodze. W Bacharach w o d a  n a ­
n io s ła  z w a ły  z ie m i  i k a m ie n i, które spiętrzyły się do wy; 
sokości 2 metrów, tarasując zupełnie drogi. Większa 
część znajdujących się w okolicy winnic jest zupełnie 
zniszczona. Na drogach stoją samochody i autobusy, 
które utknęły w szlamie.

Jeszcze na kilka godzin po przejściu tej straszli­
wej burzy leżały na stokach gór ziarna gradu wielkości 
orzecha. (B.l

Rzym (Tel. wł.). Po straszliwych upałach prze­
szły w sobotę i niedzielę nad północną Italją k a ta s tr o ­
fa ln e  b u rze , p o łą c z o n e  z  o b e rw a n ie m  c h m u r. W Novara 
wiele drzew wyrwanych zostało z korzeniami, a z wielu, 
domów pozrywał wiatr dachy. P io r u n  za b ił  6 6 - le tn ie g o  
s ta ru s zk a . Komunikacja tramwajowa do jeziora Coma , , 
została przerwana, ponieważ ulewny deszcz i grad spłu­
kał na szyny masy ziemi i kamieni. (MSz).

Lo n d y n  (Tel. wł.). Z Tokio donoszą: Podczas
k a ta s tr o fa ln e j  p o w o d z i , jaka w ostatnim tygodniu na­
wiedziła południowo-wschodnią Koreę, z b u r z o n y c h  z o ­
s ta ło  5000 d o m ó w . Istnieje obawa, że liczba ofiar w lu­
dziach będzie bardzo duża. Według niesprawdzonych 
wiadomości zg in ą ć  m ia ło  5.000 osób . (Ar.)

B u k a r e s z t  (PAT). Gwałtowne deszcze, padają­
ce w ostatnich dniach w Rumunji, spowodowały w wie­
lu miejscowościach, w zachodnich częściach Siedmio­
grodu i w Banacie, p o w o d z ie  i za la n ie  to ró w  k o le jo w y c h ,  
co zmusiło do wstrzymania komunikacji kolejowej na 
szeregu odcinków, m. in. Cluj - Teius, gdzie przechodzi 
szereg pociągów międzynarodowych, łączących Buka­
reszt z  Budapesztem. Poc:ągi te skierowane zostały 
drogą okólną. W związku z powodziami w Polsce i na 
Bukowinie, w s tr z y m a n y  te ż  z o s ta ł  ru c h  p o c ią g ó w  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  m ię d z y  R u m u n ją  i P o ls k ą . Ofiar w lu­
dziach dotąd nie zanotowano.

' i i«— -m -m

Pożar w zakładach 
amunicyjnych

B y d g o s z c z  (P A T ). W  so b o tę  o g o d z .  
8-in ej ra n o  w y b u c h ł w  za k ła d a c h  a m u n ic y j­
n ych  W' O s s o w e j  G ó rze  p o ża r , w y w o ła n y  p ra ­
w d o p o d o b n ie  ro z k ła d e m  sta r y c h  m a ter ja -  
ló w  w y b u c h o w y c h , sp o w o d o w a n y m  p anujące*  
mi tu  u p a ła m i. G ro źn y  p ożar  z o s ta ł  s z c z ę ś l i ­
w ie  z lo k a liz o w a n y  p rzez  b y d g o sk ą  s tr a ż  p o ­
żarn ą  ta k , ż e  z n isz c z e n iu  u le g ł ty lk o  je d e n  
m a g a zy n . O fia r  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło . W y s o ­
k o śc i s tr a t  n a r a z ie  n ie  u s ta lo n o . D o c h o d z e n ia  
w  to k u .
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Expose p, Premjera
W a r s z a w a  (T ę!, w ! .) . P r e z e s  W a le ­

r y  S ła w e k  z w o ła ł  p o s ie d z e n ie  p len arn e poła  
c z o n y c h  k lu b ó w  se jm o w e g o  i s e n a c k ie g o  B  
B . W . R . na d z ień  I - s z y  s ierp n ia  rb . o  g o d z i  

l n ie  10-ej rano d o  lok alu  k lubu B . B .W . R . w' 
i S e jm ie .
I  , N a p o sied zen iu  tern p r z e w id y w a n e  jest  

w y g ło s z e n ie  d łu ż s z e g o  p r z e m ó w ie n ia  p rzez  
p. prem jera  dr. K o z ło w s k ie g o .

Ku czci Marsz. Piłsudskiego
Z  B u d a p e sz tu  d o n o s i (P A T ):  L e g jo n iśc i  

w ę g . z w r ó c il i  s ię  d o  m ia st , w  k tó r y c h  tw o y r z ły  
s ię  L e g jo n y , o  n a d e s ła n ie  z ie m i d o  p r o je k to ­
w a n e g o  ,,K o p ca  P iłsu d sk ie g o " . M ia s to  S o p ro n  
p r z e s ła ło  ju ż  z ie m ię  k o m ite to w i.

Skazanie niesumiennego 
pracodawcy

Ł ó d ź  (P A T ). S ą d  G r o d z k i w  P ab jan i-  
c a c li  r o z p o z n a w a ł d z iś  sp r a w ę  m ie js c o w e g o  
fa b r y k a n ta  J ó z e fa  L id z b a r sk ie g o , o sk a r ż o n e ­
g o  o  r o z m y ś ln e  w s tr z y m y w a n ie  ro b o tn ik o m  
ic h  za r o b k ó w . L id z b a r sk i z a le g a ł ro b o tn ik o m  
Z w y p ła tą  z a r o b k ó w  d o  3-ch  m ie s ię c y , przy-  
e z c m  w y p ła c a ł im  z a ro b k i ra tam i, lu b  to w a ­
ram i w  n a tu rze  a n a w e t  k w ita m i d o  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  sk le p ó w , od  k tó ry ch  o tr z y m y w a ł o d ­
p o w ie d n ią  p r o w iz ję . S ą d  g r o d z k i sk a z a ł n ie ­
u c z c iw e g o  fa b ry k a n ta  na 2 m ie s ią c e  b e z w z g lę ­
d n e g o  a r e sz tu . -----------

Śmierć pilota w płomieniach
L u b l i n  (P A T ). Z  D ę b lin a  d o n o sz ą : W  

s o b o tę  ran o  w  c z a s ie  ć w ic z e ń  lo tn ic z y c h  w y ­
darzy ła  s ię  k a ta s tr o fa . S a m o lo t , p ilo to w a n y  
p r z e z  p p or. D e s z y ń s k ie g o , sz y b u ją c  na z n a ­
c z n e j  w y s o k o ś c i ,  w  p e w n e j  c h w ili  w /.a d l w  
z e ś l i z g  i r u n ą ł na p o la . S a m o lo t  sp ło n ą ł, ppor. 
D e s z y ń e k i z g in ą ł w  p ło m ien ia ch

Przed znizką cen zboża
Z k ó ł z b o ż o w y c h  u z y sk u je m y  in fo rm a cje , 

ż e  o sa ttn ia  z w y ż k a  cen  zb ó ż  z te g o r o c z n y c h  
z b io r ó w , na g ie łd a c h  św ia to w y c h  n a jp r a w d o ­
p o d o b n ie j  n o s ić  b ę d z ie  cech y  b a rd z ie j tr w a łe . 
S fe r y  te  w  s w y c h  o p ty m is ty c z n y c h  p r z e w i-

i d zen ia ch  lic z ą  s ię , że  cen y  p sz e n ic y  w  P o ls c e  
s ię g n ą ć  b ęd ą  m o g ły  g r a n icę  d o  25 z ł, a ży ta  
d o  18 z ł. D z is ie j s z a  z w y ż k a  cen  ży ta  z d a je  
s ię  p o tw ie r d z a ć  te  p r z e w id y w a n ia , k tó r e  s f e ­
r y  r o ln ic z e  p rzy jm ą  n ie w ą tp liw ie  z  w ie lk ą  
u lg ą  i o tu ch ą .

,,llndo“ pow tarza...
Z W a r s z a w y  donosi (PAT.): W dn. 21 bm

zgłosiła się do p- ministra spram roewn. Zyndram 
Kościalkomskiego delegacja prezydjum ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej i. c. k. LINDO m oso 
bach prezesa Lemickiego oraz pp. Zaliajkiemicza i Pa 
mtikomskiego. Delegacja powtórzyła panu ministro­
wi' deklarację, p wziętą przez prezydjum ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej i c. ic. UNDO w dn 
16 lipca rb . w sprawie stosunku swego do kól U O N

r  • ) r c  :a g a  b e z r o b o t n y m .
P o ls k ie  R a d jo  n a d a je  s ta le  in fo rm a cje  

M in is te r s tw a  P r a c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j  o 
w o ln y c h  p o sa d a ch . In fo rm a cje  te  sp e c ja ln ie  
w a ż n e  d la  b ezro b o tn y ch , są  te ż  p rzez  nich  
p iln ie  s łu c h a n e .

P o n ie w a ż  jed n a k  w ie lu  b e z r o b o tn y c h  n ie ­
m a d o stę p u  d o  o d b io r n ik ó w  r a d jo w y c h  B iu ro  
P o śr e d n ic tw a  P r a c y  w  Ł o d z i, oraz  e k s p o z y ­
tu ry  w  K a lisz u , P io tr k o w ie , T o m a s z o w ie  M a­
z o w ie c k im , P a b ja n ic a c h  i R a d o m sk u  —  z a ­
in s ta lo w a ły  u s ie b ie  a p a ra ty  r a d jo w e  ce lem  
n a ty c h m ia s to w e g o  od b iera n ia  k o m u n ik a tó w  o 
w o ln y c h  p o sa d a ch . K om u n ik aty  te  n a d a w a n e  
są  d w a  ra zy  w  ty g o d n iu , a m ia n o w ic ie  w e  
w to r e k  i p ią te k  o g o d z . 13.55.

.W ó w c z a s  g ro m a d zą  s ię  p rzed  g ło śn ik a r  
m i B iu r P o śr e d n ic tw a  b e z ro b o tn i i s łu c h a ją  
c z y  n iem a  d la  n ich  g d z ie ś  o d p o w ie d n ie j  p racy .

MAURYCY JOKAY

Kamienne serce
(77)

P o w ie ś ć  h is to r y c z n a  z c z a s ó w  „ w io sn y  n a ro d ó w '  
P r z e k ła d  z w ę g ie r sk ie g o .

S łoń ce daw no już zesz ło , a stó ł w  jadalnym ) I stanął mu w  pam ięci w  tej chw ili ów  
pokoju od  god zin y  praw ie za sta w io n y  śnią dla- ; w iersz  Aleksandra K isfaludyego. w którym  poe- 
niem. G osposie gn iew a to, że  gośc ie  dotąd nie ta opisuje spotkanie sie  pseudo-erem ity  z w il-  
w staii. Któż w idzia ł spać tak d ługo? Zniecie.rpli- k iem :
w ion y  pan Adam polecił w  końcu hajdukowi, b y  
pobudził śp iochów  i zaprosił co  rychlej do śnia­
dania.

Za chw ilę pow rócił posłaniec z tw arzą mo­
cno zafrasow aną. ; ?

—  A toć tych panów  nie ma n igdzie?
—  C o m ów isz?  jakto ich nie ma!
—  Ano, proszę pana, k ied y  m ów ię że  nie 

ma. to  nie ma.
Z dziw ienie pana Adama nic m iało granic. 

Nie dow ierzając jednak sługom  sw oim , postano­
w ił przekonać się  naocznie —  ile w  tem  w sz y st-  
kietn praw dy. Najpierw  udał się  do pokoju Ze- 
bulona. «t$

—  O, ten ulotnił sie  przez okno! —  zauw a- 
ż y ł hajduk.

O kno rzeczy w iśc ie  sta ło  otw orem .
Na sto le  leżała karteczka — a na niej nastę­

pujące o łów kiem  skreślone w y r a z y :
„K ochany przyjacielu! Ani jednej nocy n:e 

pozostanę dłużej u ciebie. T en  op ryszek  Szalm as 
chyha na m oje życ ie , ch ce w zią ć  do n iew oli ł od­
dać g ło w ą  moja pod m iecz k atow ski. U m ykam  
w  las. Niech ci B óg do zdrow ie i twojej m ałżon­
ce. Jam życie  moje w inien ojczyźnie. Uciekam*1.

—  Ten sie spisał, jak na zucha przystało . —  
o d ezw a ł się pan Adam, a teraz przekonajm y się, 
co  się z tam tym  dzieje.

1 w  sypialni Szalm asa sta ło  okno otw orem . 
N ie podlega w ątp liw ości, że  Szalm as z ob aw y

D zierżącym  w krw iożercze) paszczy
G łow ę, g ło w ę  bladą krw ią zbryzganą, 

Trudno w ym arzyć  sobie okropniejszego spot­
kania. A panow ie w ilcy  do dziś dnia chętnie zaj- 
jmują się  kranologią.

I przypom niar! sobie, że w  dalszym  ciągu  
opow iadania każe poeta opuścić przestraszone- 
:mu w ilk ow i sw ą  zdobycz a poszarpana g łow a  

T o c z y  się  ch yżo  po spadzistej górze  
I zatrzym uje sie  u stóp w ęd row ca.

A  taki podatek  nie jest zb y t pożądanym .
G dyby raz przecie w yd ostać  s ię  z lasu.
I temu życzen iu  sta ło  się  w k rótce  zadość. 

W  m iejscu, gdzie ścieżka  leśna gubiła się w  do­
linie, przerzynała ją drożyna w ybiegająca z kot­
liny zarosłej drzewam i.

Skoro stanął Zebulon na drogach k rzy żo ­
w y c h  i zabierał się  do odpoczynku, okropny  
nagle uderzył go  w idok.

Nie w ilk  to z trupią czaszką w y p a d ł z kot­
liny. lecz  cz ło w iek  z w łasną  czaszką —  S za l­
m as!

Obaj ujrzeli siebie naw zajem  niemal rów no­
cześn ie .

Zebulon spostrzegł, ż e  nadarem no kusi się  
ujść sw ojego przeznaczenia: fatum musi się sp eł­
nić. Tu nie ma już ratunku. C z łow iek  ten za g ią ł 
sob ie w idoczn ie z w y ż sz e g o  rozkazu parol na 
niego a w y ś le d z iw sz y  jego ucieczkę, puścił się  
za nim w  pogoń i z a sz e d ł go z boku. G dyby m iał

przed Zebulonem drapnął w  nocy przez okno. przy sob ie  jaką taką broń! T ym czasem  cała  je- 
S zczęśliw ej drogi! Igo obrona tępy scyzoryk  i k aw ałek  kija.

—  Na honor strach ma w ielk ie oczy . A szk oj Jakżesz tu m ierzyć się  z Szalm asem  zaopa- 
da, tak dobrze nas baw ili. No, cóż  robić, trzeba ■ trzouym  bezw ątpienia w  p istolety  i zatruty  jata­
mi sam em u zabrać się do porannych darów  Bo­
żych .

ROZDZIAŁ X.
Nikt nie ujdzie sw e g o  losu.

W  pośród ciem nej nocy  puścił się  Zebulon 
ścieżką prow adzącą do lasu, a w  tej w ęd rów ce  
s łu ż y ł mu plusk potoku górsk iego  za p rzew od-

gan. Zebulonie poddaj się!
Trudna rada. Zebulon pełen chrześcijańskiej 

rezygnacji zb liży ł się do przeciw nika i w y c ią g ­
nął ku niemu sw ój kij, jak gd yb y  chciał m ów ić:  
„O to w szystk a  broń moja, poddaję się na łask ę  
i n iełaskę11. i

S k oro 'jed n ak że zb liżył się  jednym  krokiem
nika. W iedział, że  w  miejscu, zkąd potok ten do Szalm asa. spostrzeg ł, że pan notariusz zbladł 
w y p ły w a , stoi w ypróchni2 łe  drzew o, naktórem  j jak chusta., trząsł sie i osłupiałym  nań spoziera ł 
pobożna ręka zaw iesiła  obraz jakiegoś święte- w zrokiem ; w y g ląd a ł w  tej chw ili ja k  skam ie- 
go; św ię ty  ten za ży w a  w  okolicy  dość d ob rej' n ia ły  posąg śm iertelnej trw ogi, k tórego stop y  
reputacji i tej to okoliczności przypisać należy, niew idom a siła p rzyśrubow ała do- ziem i, 
że  ztąd w iła  się przez bór gęsty  w ydeptana ś c ie ż , Zebulon począł się dom yślać c o  s ie  św ięc i, 
ka, po której nie trudno na otw arte w yd ostać  się ‘
pole.

Jak bądź jednakże, nie m ałei na to_ trzeba

P ołożen e  b y ło  kom iczne i diabelnie niem iłe  
zarazem ,

—  No. no. Szalm asie, dajm y pokój g łup-
byłn  odw agi aby w  r.oc ciem na o d w a ży ć  sie sa stwora; Nie zrobię ci nic z łego , lecz i  ty zaprze-
memu bez broni, bez kija naw et w  las gęsty, I stań tw ych  figlów . M yśla łeś, że ch ce c ię  zabrać
s ły n ą cy  z tego, ż e  b y ł przytuliskiem  w ilków , do n iew oli; ot, przyznam  ci się, że  ja- c ieb ie  zno-
których sąsied ztw o  srogo sie nieraz dało w e  wu podejrzew ałem  o n ieczy ste  w o b ec  ranie z a -
Znaki oborze p. Adama. m iary. Jam uciekł przed tobc\, 3. ty s  drapn^ł £

Strach jednakże natchnął go odw agą. B y w a  o b a w y  przedemna_ i obaj sie znow u sch od zim y  
zazw yczaj, że pod w rażeniem  drobnej Sboiaźiu, na tej głupiej śc ieżce . Ot. zrobim y najlepiej, gd y  
zapom inam y o w iększej, podobnie jak uk'ucie sie porozum iem y  
igłą w  palec przestaje dolegać, gdy  palec do g o ­
rącej w ło ży m y  w od y .

P o półgodzinnej w ęd rów ce, w  czasie  której 
gasił po dw akroć palące go pragnienie w oda po­
toku. dotarł szczęś liw ie  do w ypruchniałego drze 
w a  z obrazem  św ięteg o  i tutaj, nim w dalsza pu­
ścił sie drogę z ło ż y ł przedw iecznem u korne 
dzięki za to, że  go w y rw a ł szczęś liw ie  jak ongi 
Daniela z pazurów  czyh ającego  nań Szal masa.

W yd obyw ająca sie  z za silnych ob łoków  
tarcza k siężyca  o św iec iła  nieco śc ieżk ę  i nie ma­
ło  ułatw iła pochód naszem u w ęd row cow i roz

Szalm as nie był w  stanie przem ów ić ani s ło ­
wa. Strach  i n ieczyste  sum ienie w ielk ie mają  
oczy .

—  w szystk o , com  w czoraj rozpow iadał u 
Adama, ciągnął dalej Zebulon w  tonie pojednaw ­
czym , to żarty, facecie. A po co  mi k łaść  zdro­
w ą g ło w ę  pod ew an gelię  po co  m ieszać się  w  
iakieś głupstw a, kiedy i bez tego  ob yć  się m oż­
na na św ie c ie ?  Niech tam kaduk w eźm ie  w s z y ­
stkich rebeliantów , nie chcę o nich ani w ied z ieć , 
ani s ły sz e ć . Ftj. Szalm asie, toć m y starzy  znajo­
mi. przyjaciele. T y ś  chw at, lecz i mnie n :c nie

tnyślającem u po drodze, na jakie to utrapienia brakuje. Podajm y sobie lepiej d łonie przyjazne  
skazuje O patrzność ludzi. W  m arszu pod górę | pom agajm y sobie nawzajem . Kto tam w te, na 
uznał potrzebę zaopatrzenia sie w  iaskę. k tó r ą ,c o , kto i kontu przydać się m oże: boc_ to cz ło -  
przyrzadził sobie za pom ocą noża. znalezionego  
w  sw y m  tłoirioczku. W d rap aw szy  sie  na górę,

w iek raz b yw a na w ozie , drugi raz pod w ozem , 
a bądź p ew ien  że gdybym  ia b y ł na w o z ie  a ty  

odetchnął sw o b o d n i^ :”  tera z"  podróż bedzie o pod nim. nie zapom niałbym  w yciągn ąć  stam tąd  
w iele  w ygoefm eiszą bo gdv d otychczas piać się .m ojego  drogiego przyjaciela No. no. Szalm asie, 
m usiał do góry. odtąd SDuszczać się będzie na i uśmiechnij sie do mnie i podaj rękę na przyp ie­
k i  cze tow an ie  m iłej zgody. Z ycze  ci w sz y stk ie g o

P ow oli pow oli poczęło  rozw idniać się  a gdy  dobrego. Niech B óg  cię ochrania. A teraz p o­
blask k siężyca  ustąpił św 'atłu  dziennem u, spa- w ied z mi. którędy iść za m y śla sz?  Kocham cię  
d la 'z  piersi Zebuiona bojaźń. że jest ściganym . | w eice i niźli rodzonego brata m ów iłem  a  to już. 
le c 7 rów n ocześn ie  inne niem ałe ogarnęło go u- zresztą  nieraz, m ożesz  przeto mi w .erzy ć , ale... 
czu cie  Przypom niał sobie że las. po którym  bu-Jatę przyznam  się. że nie byłbym  bardzo rad, 
.ia. m oże być zam ieszkałym  przez drapieżne ( gd yb yś jed n a  i tą sam a chciał ze mną puścić  
zw ierzęta  a na tych uczcKyość mniei liczy ł je s z - ,s ię  ścieżką, 
cze niż na u czc iw ość  Szalm asa^ (C u \g  d a lsz y  n a sta p  J
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Wacław Starzyński (Legja Warszawa)
wys>ra!409 km wyścig . Dookoła Ziemi Wielkopolskiej1* i puhar „Dziennika Poznańskiego"

Magdziarz P. T. C. M. —  rewelacją wyścigu
Jeżeli w przededniu wyścigu kolarskiego „Dooko­

ła Ziemi Wielkopolskiej1' użyliśmy przymiotnika „Gi­
gantyczny", to nie mieściła się w tem słowie najmniej­
sza przesada! Istotnie bowiem wspomniany wyścig o 
przechodni puhar „Dziennika Poznańskiego" zorgani­
zowany przez nasze wydawnictwo pod egidą Pozn. 
Okr. Zw. Kolarskiego, był największą tegoroczną im­
prezą kolarską w całej Polsce i zgromadził na starcie 
w sobotę przed redakcją „Dziennika Poznańskiego", ca 
łą elitę kolarską, jaką w tej chwili Polski Związek 
Towarzystw Kolarskich dysponuje. Defilada przez 
ulice naszego miasta potężnej stawki 79 kolarzy na 83 
zgłoszonych do wyścigu) robiła imponujące wrażenie 
na gromadzących się szpalerem tłumach publiczności. 
Takie same tłumy widzów gromadziły się we wszyst­
kich miastach, miasteczkach i wsiach przez które trasa 
wyścigu prowadziła. Możemy śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że cała Wielkopolska była przez ubiegłe 
dwa dni pod wrażeniem tego gigantycznego wyścigu
0 puhar „Dziennika Poznańskiego", niewidzianego 
jeszcze nigdy w tych rozmiarach organizacyjnych na 
ziemiach zachodnich.

Dzisiaj ograniczymy się tylko do podania technicz­
nych szczegółów wyścigu, odkładając wyczerpujący opis 
wyścigu do jednego z najbliższych numerów naszego 
pisma wraz szeregiem interesujących zdjęć specjalnego 
foto-reportera.

Start honorowy odbył się w sobotę przed redak­
cją „Dziennika Poznańskiego". Na dany znak chorą­
giewką przez p. red. Stefana Wernera ruszy­
ła cała staw'ka w dystans. Lotny start odbył się za 
Bramą Warszawską o godz. 10-tej i z tą chwilą roz­
począł się pierwszy etap wyścigu Poznań-Kościan (193 
km.) W Gostyniu odbył się lotny finisz. O nagrodę ho­
norowy oraz o „premje czasu". Na taśmę o godz. 14.34 
pierwszy wpada Lipiński Jerzy (Skoda Warszawa nr. 
38) za nim Ignaszak (Prąd Wwa), Starzyński (Legja 
Wwa), Urbaniak (Skoda Wwa) „Igo" (W. T. C.), Pa­
ciorek (Jur Wwa). Na drugim lotnym finiszu w Śre­
mie pierwszym również jest Lipiński, który od Bor­
ku począwszy daleko odsunął się od czołowej startu
1 jako zwycięzca I  etapu w'padł na metę w Kościanie
0 godz. 1C min. 37. Za nim kolejno po G min zaczęli
przybywać następni: 2) Starzyński 3) Magdziarz (P. 
T. C. i M.) 4) Więcek (Res Łódź) 5) Ignaezak (Prąd 
Wwa) 6) Moczulski (W. T. C.) 7) Konopczyński
Wład. (Świt Wwa) 8) „Tgo" 9) Korwin-Piotrowski 
(W. T. C.) (o) Paciorek (Jur Wwa). Etap ten ukoń­
czyło 58 zawodników. Skutkiem defektów rowerów wy­
cofali się m. i. Olecki mistrz Polrki na rok 1934, Kor- 
sak-Zalcwski, Zeszłoroczny Mistrz Polski, Michalak, 
Skowroński, „Sieroński" i. w. i.

Do drugiego etapu (207 km) stanęło w Kościanie 
56 zawodników. Dwaj zawodnicy: Odartus (Ł. K. S.)
1 Saternus (Śląsk) wycofali z dalszego wyścigu, jakkol­
wiek ukończyli pierwszy etap. Urozmaicen em tego eta­
pu były 3 lotne finisze: w Zbąszyniu, Szamotułach
i Obornikach. Pierwsze dwa etapy wygrywa Starzyński 
przed zwartą grupą złożoną z Ignaczaka, Moczulskiego. 
Więcka. Langego i Urbaniaka. Ta ,.szóstka" stanowi 
„czołówkę” biegu i wpada również na trzeci lotny fi­
nisz. Z tą tylko różnicą, że zwycięzcą jest Urbaniak. 
Zwycięzca I-go etapu i faworyt na ogólnego zwycięzcą 
— Lipiński zmuszony byl wycofać się w połowie etapu 
spowodu aż 3 krotnego defektu kola. Na Stadion 
Miejsk. w Poznaniu, gdzie była meta, wpada zwarcie 
cala wspomniana „szóstka". Rozwija się szalona walka 
finiszowa, z której zwycięzko wychodzi Poznańczyk 
Lange (H. C. P.) przed Urbaniak:em (Wwa), Ignacza- 
kiem (Wwa), Starzyńskim (Wwa), Moczulskim (Wwa) 
i Więckiem (Łódź). Langego znoszą na ramionach z bo­
iska koledzy klubowi. W dalszym ciągu w odstępach 
czasu przybywają dalsi uczesln cy II etapu, tak, że koń­
czy go ogółem 39 zawodników na 65-ciu, którzy wy­
startowali z Kościana. Z owacją publiczności spotyka 
się również Geppert (H. C. P.), który będąc najstar­
szym zawodnikiem (45 lat) kończy wyścig jako 35-ty.

W międzyczasie komisja oblicza czasy i po skoń­
czonym meczu HCP — Legja megafony, zainstalowane 
na Stadionie ogłaszają zwycięzcą wyścigu „Dookoła 
Ziemi Wielkopolskiej", którym jest Wacław Starzyń­
ski (Legja Warszawa), który pokrył dystans 400 km 
w czasie 14,00.21,6. Drugim jest Ignaezak (Prąd Wwa) 
54,00.21,8: 3) Moczulski (W. T. C. Wwa) 14,02,02,6; 4) 
W ęcek (Resursa Łódź); 5) Urbaniak (Skoda Wwa); 
6) Magdziarz (P. T. C. i M.), który był rewelacją wy­
ścigu; 7) Lange (H. C. P.); 8) Korwin-Piotrowski (W. 
T, C l; 9) Szymański (H. C. P ); 10) Kulicki (Zw.
Strzel. Pułtusk).

Następuje uroczysta chwila wręczenia nagród zwy­
cięzcy. Gratulując ogromnego sukcesu przedst. redakcji 
„Dziennika Poznańskiego" p. red. Werner wieńczy Sta­
rzyńskiego wawrzynem oraz wręcza mu ogromnych roz­
miarów puhar „Dziennika Poznańskiego". Ponadto 
otrzymuje Starzyński jako zwycięzca wyścigu

nagrodę ufundowaną przez p. gen. Franka, do w. kor­
pusu i nagrody za lotne finisze i Il-gi etap, którego 
również był zwycięzcą po zsumowaniu czasów z całego 
etapu. Za zwycięzcę I etapu — Lipińskiego odebrał na­
grody prezes P. Z. T. K. p. Langa. Zwycięzca Starzyński 
objechał honorową rundę Stadjon żywiołowo oklaski­
wany przez tłumnie zebraną publiczność.

Zaznaczyć należy, że dwie te wielkie imprezy spor­
towe odbywające się równocześnie na Stadjonie za­
szczycił szereg przedstawicieli władz. M i. zauważyli­
śmy w loży honorowej y. nacz. Szczepańskiego, który 
zastępował p. wojewodę hr. Raczyńskiego, protektora 
wyścigu, mjr. Bogusławskiego w zast. p. gen. Franka,

mjra Młyńca, komendanta Zw. Strzeleckiego, wicepre­
zesa Dyr. Okr. Kol. Państw, mgra Pospiszila i w. i.

Wieczorem w lokalach Automobilklubu Wlkp. od­
było się wręczenie dalszych nagród, których liczba ogól­
na przekraczała cyfrę 40-tu. Wręczenie dokonał p. red. 
Werner w otoczeniu członków Komitetu Organizacyj­
nego i członków Zarządu P. Z. T. K.

*  *  *
Znana Firma „Centra" w Poznaniu, prosi nas o za­

znaczenie, że zwycięzca Starzyński jechał na krajowych 
łańcuchach i szprychach „Centra", jak również i Igna- 
czak (drugie miejsce), Więcek (czwarta) i Urbaniak 
(piąta).

Polacy wygrali frójmecz bałtycki przed Estonją i Łotwą
R y g a  (P A T ). N a p o d s ta w ie  z d ję ć  fo to ­

g r a fic z n y c h , k tó r e  i lu s tr o w a ły  f in is z  i m etę  
w  b iegu  na 100 m tr., o d b y ty m  w  R y d z e , w
ram ach  tr ó jm e c zu  B a łty c k ie g o , w  so b o tę , w  
w y n ik u  te g o  j a  d o k o n a n o  p o p r a w k i, a m ia ­
n o w ic ie , p r z e n ie s io n o  T r o ja n o w s k ie g o  z 2-go  
na c z w a r te  m ie jsc e . D a ło  to  2 p u n k ty  r ó ż n ic y  
w  p u n k ta c ji o g ó ln e j na k o r z y ść  E sto n ji, a na 
n ie k o r z y ść  n a sz ą .

M im o  to  p o  w c z o r a jsz y m , n ie d z ie ln y m  
dniu  z a w o d ó w , w  o s ta te c z n e j  p u n k ta c ji tr ó j­
m eczu  z w y c ię ż y l i  P o la c y , m a ją c  134 p u n k ty , 
na d ru g iem  m ie jsc u  —  E sto n ja  129,5 p k t., 3) 
Ł o tw a  —  72 ,5  pkt.

Z  z a w o d n ik ó w  n a sz y c h  d o s k o n a le  s p is a ł  
s ię  B in ia k o w sk i, k tó r y  w y g r a ł 200 i 400  m tr., 
a p o n a d to  —  s ta r to w a ł w  z w y c ię s k ie j  n a sz e j  
sz ta fe c ie  4x4 0 0  m tr.

W y n ik i z a w o d ó w  n ie d z ie ln y c h  p r z e d s ta ­
w ia ją  s ię  n a stę p u ją c o : 200  m tr.: 1) B in ia k o w ­
sk i 22 ,8  s e k ., 2 ) T o m so n  (E ) 23 s c k .

D y s k :  1) E r id in g  (E ) 44.14  m tr., 2) D im za  
(Ł ) 43.06  m tr. 3) H e lja sz  42 .43  m tr.

1500 m tr.: W  b ieg u  ty m  d w a  p ie r w s z e  
m iejsca  z a ję li P o la c y , p r z y te m  n ie sp o d z ia n k ą  
je s t  d o sk o n a ły  w y n ik  K u c h a r sk ie g o , który; 
św ie tn y m  fin is z e m  z n a c z n ie  z b liż y ł  s ię  d o  K u- 
so c iń sk ie g o . 1) K u so c iń sk i 4 :00 ,1  se k ., 2) K u­
ch a rsk i 4 :01 ,8  sek .

W z w y ż :  P la w c z y k , k tó r y  p r z y je c h a ł d o  
R y g i w  n ie d z ie lę  o 4 ran o, s ta r to w a ł m im o  
z m ę c z e n ia  i u z y s k a ł  w y n ik  180 cm t.T  a k i sa m  
w y n ik  o s ią g n ą ł E s to ń c z y k  S c h m id t, w o b e c  
teg o  ob aj z a w o d n ic y  p o d z ie lil i  1 -sze  m ie jsc e .

400  m .: 1) B in ia k o w sk i 50 ,8  se k ., 2) R at- 
tu s  (E) 51 ,2  se k .

T y c z k a :  p ie r w sz e m  i d ru g iem  m ie jsc e m  
p o d z ie lili  s ię  L u c k h a u s i  E s to ń c z y k  A erm a n , 
m ając  w y n ik  p o  380 cm t.

10.000 m tr. 1) F ia łk a  33:14 ,3  s e k ., 2) N o-  
j i —  33:14 ,5  sc k .

W  s z ta fe c ie  4x4 0 0  m tr. p ie r w sz e  m ie jsc e  
za ją ł z e s p ó ł p o lsk i, s ta r tu ją c  w  sk ła d z ie :  
L e sic k i, K u ch a rsk i, K u so c iń sk i i  B in ia k o w s k i,
w  c z a s ie  3 :26 ,3  se k . N a  d ru g iem  m ie jsc u  —■ 
E sto n ja , na tr z e c ie m  —  Ł o tw a .

-OQO-

Giełdy 19.50
52,—

20. -
58,-

Cetfuła g iełdy zbozowe; 
w Poznaniu

15 t. p. Poznań j 5 75 15.25 15.50
usposobienie stałe.

Pszenica 19,25 19,50
Usposobienie: mocne

leczmień browarowy 18.50 19.—
Usposobienie: stałe.

leczmień jednolity 17,50 18.—
leczmień zbiorowy 16.75 17.25

Usposobienie: stałe
Owies ’5,— 15.50

usposobienie stale
Maźa żytnia I gat. 0—55% wł. w. 22.25 23 25
Mąka żytnia ! gat. 0—65% wł. w. 20 75 21.75
Maka żytnia Ił gat. 55—70% w! w 16.25 17.25
Maka żytnia poślednia pon. 70% wł. w. 14 25 15.25
Mqka żytnia razowa 0—95% wł. w. 18.25 19.25

Usposobienie stale.
Mąka pszenna gat. lA.0-20% wł. w. 33.— 36.—
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 31,— 31,50
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 30,— 30,50
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 29,— 29,50
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 28,— 28,50
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w. 27,— 27,50
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% wł. w. 26,50— 27,—
Mąka pszenna gat. 1ID 45—65% wł. w. 24.— 24.50
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł.w. 20,50 21.—
Mąka pszenna gat. IIIA  65-70% wł.w. 18.50 -1 9 ,-
Mąka pszenna gat. 1IIB 70-75% wł.w. 15.50 16.00

Usposobienie stale.
Otręby żytnie przern. standart. 11.73 12,25
Otręby pszenne grube przern. standart. 12.50 12,75
Otręby pszen. średnie przern. standart. 12,00 12,25
Rzepak zimowy 38.— 39.-
Rzepik zimowy 36.— 3S.—
Gorczyca 50 — 52,—
Groch Vjctoria 34 .- 37. _
Groch Folgera 30.— 33,—
Lubin niebieski 10,50 11,25
Lubin żółty 11,75 12,75
Inkarnatka 115 — 120.—
Makuch lniany w taflach 20.00 20,50
Makuch rzepakowy w taflach 14,75 15,25
Makuch słonecznikowy w tafl. 42-43% 18,00 18,30

Śrut Soia
Mak niebieski

Ogólne usposobienie stałe.
Transakcje na odmienvch warunkach: żyta 495 

pszenicy 333 t. jęczmienia 455 t. maki żytniej 112 t. ir 
ki pszennej 28.5 t.. otrąb żytnich 565 t.. otrąb pszei 
nych 180 t.. gorczycy 4.35 t.. seradeli 10 Ł. wvik 0,5 
rzepaku 30 t., makuchu Imanego 50 t, makuchu rzep; 
kowego 33 t.. makuchu słonecznikowego 15 t .  maki 
-hu kokosowego 30 t.. ziemniaków jadalnych 30 t„ śi 
tu 15 t.,

CifeYa oienięśna w Poztian u
Poznań, dnia 23. 7. 34. — Tendencja dzisiejszej 

zebrania giełdowego była spokojna. Z pożyczek pa 
stwowych płacono za 5 proc. poż. konwers. 63 proi 
zaś pod koniec giełdy nawet 63K proc., pozatem pł 
cono za 4 proc. premj. doi. 52. Wkońcu obracai 
3 proc. poż. budowl. po 44,50. Z papierów lokaey 
nych P. Z. K. poszukiwano i płacono za 434 proc. I 
stv dolarowe 43 proc. (przy kursie dolara 5,40). N 
tomiast 4% proc. listy dolarowe w złocie obracano [ 
43 proc. w zaofiarowaniu.

R a d  o
Środa, dnia 25 Hpca 1934

Poznań 6.30 Audycia poranna: 7.30 Życie kul 
tur. art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czas 
heinaf z wieży Mari: 12.03 Wiadom. meteorol. 
12,05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.10 M 
zyka symfoniczna (płyty): 13.00 Dziennik polud 
niowy; 13.05 Koncert zespołu Zygmunta Grossma 
na: 1400 Wiadom. o eksporcie polskim: 14,05 Np 
tow. giełdowe: 16 00 .Jarossy w ekstrakcie": 16.4 
Interludium z płyt: 17.00 Audycia dla dzieci: 17.1 
Koncert: 1735 Recital skrzypcowy; 18.00 Ksiażk 
i wiedza": 18.15 Piosenki: 18 45 Pogadanka p i 
„O kulturze dnia powszedniego"; 18.55 „Faceci' 
przyrodnicze": 19.00 Rozmaitości: 10.15 Interlud 
ium z plvt: 19.35 Recital śpiewaczy: 19 50 Wiadom 
sportowe (Warszawa): 19 55 Wiadomości sportowi 
Poznania: 20.00 Myśli wybrane: 20.02 Felieton ak 
tualny: 20.12 Muzyka lekka: 20.50 Dziennik wie 
czornv: 21.00 Transm. capstrzyku marynarki wo 
jenne: 21,02 „W świątyni stawy": 21.12 Pieśr 
21.30 Recital fortep.: 22.10 Kwadr, lit.: 22.25 Wi 
żyta mikrofonu u dp. Bigdulskich; 22.50 Muzyk 
plvtv: 23.0o Wiadom. meteorol.; 23,05 SpecJIan 
audycia dla uczestników polskiej wyprawy polar 
nej aa Spitzberg
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Środa, 'dnia 25 lipca 1934 r.

Kronika miejscowa
K alendarz rz y m sk o -k a t.
Ś rod a  J a k ó b a
C z w a r te k :  A nny M atki 

K alen d arz s ło w ia ń sk i
Ś rod a  S ła w o s z
C z w a r te k :  M ir o s ła w a  
S ło ń c e  w sc h ó d :  3 ,45  

Z a ch ó d : 19,40  
K się ż y c  w s c h ó d :  19,40  

Z a ch ó d : 2 ,06

D y żu r  n o c n y  z w to r k u  na śro d ę  p ełn i Dr. 
C h m iel ul. K ośc ie ln a  2 (teł. 246). A p tek a  pod  
„ A n io łem '1 R y n e k  (te l. 7),

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
K ino A p ollo : „ B o n ita 11.
K ino  C o r so : „ S z a ta ń sk i p lan “ .

Pośpieszmy powodzianom z wydatną pomocą
Ł Dziś odejdzie pierwszy pociąg z  Chlebem i wędlinami.

W  dniu w czorajszym  ukonstytuow ał się o -  
b yw atelsk i Komitet pom ocy dla pow odzian, któ 
ry  z dniem dzisiejszym  rozpoczyna sw oja dzia­
ła lność zbiórkow a na rzecz dotkniętych klęska  
pow odzi.

Alarmujące w ołania o pomoc tych n ieszczę­
śliw ców , których ż y w io ł p ozbaw ił dachu nad 
głow a, porw ał c a ły  dobytek  pozostaw iając ich 
na pastw ę głodu, n ęd zy  i chorób niech g łoś nem  
echem  odbije się  w  naszych  sercach. K w estarze, 
którzy z ram ienia Komitetu pójdą spełn ić mi­
sję m iłosierdzia, niech w szęd z ie  zastana drzw i 
otw arte 1 hojna ręką niech popłyną datki, c z y  
to w  naturze c z y  też w  gotów ce.

Ofiary przyjmuje S tarostw o  Zarzad M iasta, 
Komunalna Kasa O szczędności, (miejska i p o ­

w iatow a), „Dziennik O strow ski11, oraz w s z y s t ­
kie instytucje publiczne.

W ielk ie serce okazał p. budow nicy miejski 
Sterczyński. g d y ż  p ierw szy  z ło ż y ł w  naszej re­
dakcji ofiarę na pow odzian w  k w ocie  z ł. 10,— , 
dając tem sam em  przykład  dla innych, ż e  opie­
sza ło ść  m oże sp ow od ow ać katastrofalny sten  
zdrow otny w śród oczekujących  pom ocy p o w o ­
dzian.

Niech nikogo nie braknie w śród  nas, ktoby  
nie z ło ż y ł ofiary w ed łu g  sw ojej m ożności.

W  w yniku obrad Kom itetu postanow iono  
scen tra lizow ać zbiórkę chleba i mąki w  m łynach  
W alczak i R ak ow icz  w ędlin  w  rzeźni m iejskiej 
oraz drobnych artykułów  sp o ży w czy ch  w  re­
dakcji „Dziennika O strow sk iego11.

W  u r z ę d z ie  stan u  c y w iln e g o  z g ło s z o n o  
vy dniu 23 bm . U r o d z e n ia : sy n a :  rob otn ik  S ta ­
n is ła w  G r z e s ia k , c ó r k ę :  to k a rz  S te fa n  C ie- 
lu ch . ś lu b y :  s tr a ż a k  J ó z e f  B a n a s ia k  z P e la g ią  
S k ra b u rsk ą , o b o je  z O str o w a , z g o n y :  d z ie c k o  
E w a  C ie lu ch , 5 m inut, d z ie c k o  L ech  W ła d y ­
s ła w . Ju rek  z W y s o c k a  W ie lk ie g o , IZ m ie s ię -  

* C y , J a d w ig a  T a sa r e k  z dom u S a d o w sk a , 35  
ła t, B o le s ła w  C za rn eck i, s tr z e le c  60 p. p. 22  
la t . Anna Z a w id z k a  z dom u B ied erm a n n , w d o  
iwa, 65 lat, Irena ł lo w iló w n a , 12 lat.

Zebranie konstytucyjne 
IX Zlotu S. M. P.

W  ubiegły piątek odbyło  się  pod przew od ­
n ictw em  ks. dziekana P isz c z y g ło w y  zebranie 
konstytucyjne tegoroczn ego  zlotu S. M. P. oraz 
'dziesięciolecia istnienia XIII okręgu M. M. P. 
Zebrani© zagaił p. p rezes L. Frąszczak, który  
om ó w ił sp raw y organizacyjne zlotu, poczem  do  
konano w yboru komitetu w y k o n a w czeg o , na 
c z e le  którego stanał d . Leśniczak.

Z W ALNEGO ZEBRANIA TO W ARZYSTW A  
PO W ST A Ń C Ó W  I W OJAKÓW .

W  ubiegłym  tygodniu odbyło  się  n ad zw y­
czajne w alne zebranie człon k ów  w  spraw ie lik­
w idacji kasy  pośm iertnej.

Zebraniu p rzew odniczy ł p. prezes Kazimierz 
jA s t . Po rzeczow ej dyskusji postanow iono kasę  

pośm iertna zlik w id ow ać i zw rócić  członkom  
procentualnie w k ład y. Likwidacji ma dokonać  
Zarząd w raz z komisja rew izyjna do dnia ł-g o  
sierpnia br.

W  dalszym  ciągu obrad uchw alono kilku za­
słu żon ych  człon k ów  m ianow ać członkam i hio- 
norow ym i, oraz p. prezesa Asta, prezesem  hono  
row ym . R ów n ież om aw iano spraw ę wniosku  
z łożon ego  do m inisterstw a spraw  w ew n ętrzn ych  
w spraw ie zatw ierdzania statutu organizacji.

SKUTKIEM UDERZENIA PIORUNA -S P A L łl A 
SIE OBORA WRAZ Z INW ENTARZEM .

W  sobotę w ieczorem  naw iedziła  O stró w ' 
w ielka burza z grzm otem  piorunów. W  W y so c-  
ku m ałem  piorun uderzył w  oborę, która natych  
m iast stanęła w  płom ieniach.

W  oborze znajdow ała się służba dw orska  
oraz kilkanaście sztuk bydła. Skutkiem  w ielk ie­
go  huku gromu dw ie d z iew czy n y  będące w  o- 
borz© zem dlały. Służba dw orska nadbiegła na 
ratunek i z płonącego już gm ach w yp p row ad zo-  

,*no ludzi oraz starsze sztuki bydła, natom iast 20 
cieląt. 4 źrebaki i kilka św iń  nie zdołano urato­
w ać . -

Zaalarm owana ostrow ska straż pożarna po­
śp ieszy ła  na ratunek i pod energiczna komendą 
p. naczelnika D ym alsk iego  w szczęta  akcje rato­
w niczą . W  kilka chw il nadjechała rów nież ochot 
nicza straż z Krępy z p. naczelnikiem  B iegań­
skim  na czele. N iestety  brak w od y  w  okolicy  
utrudniał ratunek i c a ły  dach obory  d o szczęt­
nie spłonął, oraz w ew nątrz znajdujący sie  sprzęt 
zbioru kon iczyn y i jak w spom nieliśm y część  ż y ­
w e g o  inw entarza. ,

D zierżaw ca tego majątku jest P. Tadeusz  
L ek szyck i, który oblicza straty  na 38 000 z ło ­
tych

-oOfr

Jak nazwiemy nasz basen i plażę?
M a m y  p rzed  so b ą  s to s  n o w y c h  k u p o n ó w  

w  k tó r y c h  p rzew ija ją  s ię  ró żn e  n a z w y , jak ie  
n asi c z y te ln ic y  c h c ie lib y  n a d a ć  b a se n o w i i pla 
ż y . K tóre są  le p sz e , a k tóre  g o r sz e  n a z w y  to  
trudno je s t  w  tej c h w ili u sta lić , c o d z ie n n e  n a ­
p ły w a ją  n o w e  o d p o w ie d z i z c o r a z  to  trafniej- 
sz e m i n a z w a m i. O tern z r e sz tą  z a d e c y d u je  
jurę.

S e n ty m e n t id z ie  w  k ieru n k u  nad an ia  i- 
m ion  ty c h ,k tó r z y  ten  b a sen  s tw o r z y li ,  a w ię c  
proponują „ L ip sk o 11, „ J a n ó w k o 11 „D u ch  —  L i­
p sk ie g o 11 „ Z jaw a  im . p łk . D u c h a 11. D a le j d o s ta ­
liśm y  ła m ig łó w k ę  „E  L. E. D .“ (C led ). C o  to  
z n a c z y ?  P a tr z y m y  a na dru giej s tro n ie  w y ­
jaśn ion o  je, to  są  p ie r w s z e  l ite r y  n a z w isk  
ty c h , k tó r z y  p r z y c z y n ili  s ię  do s tw o r z e n ia  b a ­
sen u . M a ry sia  C z . m a sk ło n n o ść  do lo tn ik ó w  
i k o n ie c z n ie  c h c e . a b y  b a sen  n a z w a ć  im . Ż w i­
rki i W ig u r y , inna z a ś  b raci A d a m o w ic z ó w  
K tóre n a z w y  trafią  d o  p rzek o n a n a  ju ry  z o b a ­
c z y m y  za  k ilk a  dni.

B a r d z o  p o m y s ło w e  n a z w y  n a d e s ła ł nam  
z lis tem  p. E dm und S k .. w  k tó r y m  p isz e  że  
„D zien n ik  O s tr o w s k i11 w y m y ś l i ł  b a rd zo  m iła  
r o z r y w k ę  k a ż ą c  s u s z y ć  so b ie  g ło w ę  nad tra ­
fną n a z w ą . W id o c z n ie  p. E dm und „ w y s u s z y ł  
so b ie  g ło w ę  już zu p e łn ie , g d y ż  n a d e s ła ł nam  
aż  12 p ro p o zy c ji z k tó r y c h  k ilk a  p o d a jem y  
„ O str o w ia n k a 11, p o n ie w a ż  m a s ła b o ść  d o  p łci 
p ięknej. „U l O s z r o w s k f 1 jak o  w y r a ż e n ie  m iej­
sca  g d z ie  w s z y s c y  s ię  sc h o d z ą :  k r ó lo w e
p s z c z o ły  i... tru tn ie. P o w ie tr z e  s ło ń c e  w o d a  
c o  w  sk r ó c ie  b ę d z ie  b rzm ieć  „ P o s ło w o 11 c o  
r ó w n ie ż  m o że  w y r a ż a ć  ja k o  k ą p ie lisk o  ufun­
d o w a n e  p r z e z  p o s ła , lub m ie jsc e  d la  p o s łó w  
(jak o  o b ó z  iz o la c y jn y  s ta n o w c z o  za  p r z ^ c m -

n e) w r e s z c ie  m ie jsc e  w s z e lk ic h  p lo tek  i a n e ­
gd ot.

N ie  brak u je r ó w n ie ż  i z ło ś l iw c ó w , k tó r z y  
n a z y w a ją  b a se n  b ajork iem .

P o n ie w a ż  co d z ie n n ie  j e s z c z e  n a p ły w a ją  
n o w e  z g ło s z e n ia  a n k ie tę  n a sz ą  z a m k n ie m y  
d o p iero  w  b ie ż ą c ą  so b o tę  t. zn . z g ło s z e n ia  
m o ż n a  p r z e s y ła ć  do dnia 28  b m . w łą c z n ie .  
P ó ź n ie j  n a d e s ła n e  k u p o n y  n ie b ęd ą  b ran e w  
rach u b ę. A za te m  je s z c z e  k ilk a  dni.

P r z y p o m in a m y , ż e  z a  tra fn e n a z w y  z o ­
sta n ą  o fia r o w a n e  n a g r o d y  p ie n ię ż n e  I -w s z a  
z ł 3 0 ,—  u fu n d o w a n e  p r z e z  Z arzad  M ia sta , 
I l-g a  z ł  2 0 ,—  111-cia z ł  10,—  u fu n d o w a n a  
p r z e z  p. a rch . R o m a s z e w s k ie g o , IV -ta  e fe ­
k to w n y  k ostju m  k ą p ie lo w y  o f ia r o w a n y  p rzez  
firm ę p. S te fa n a  K unza. —  N iżej z a m ie s z c z o n y  
kupon p r o sim y  w y c ią ć  ’ n a d e s ła ć  nryf r o - -  
sem  rn-c/w  redakch

m m m m m m a m m m m m m m cm a m m M m m m a

Jnk nozułem? nasz basen 1 pinie?
Ankieta „Dziennika Ostrowskiego**

W pisać w yraźnie projektowana n azw ę;

W yraźne Imię i nazw isko, b iorącego  
udział w  ankiecie

D okładny adres w ysy ła ją ceg o ;

MÓJ PUNKT WIDZENIA

I na plaży są plamy
Tydzień minął od uroczystego 'otwarcia basenu 

i plaży. a za<em pora. aby ochłonąć nieco z entuzjaz­
mu. który się słusznie objawiał wśród miłośników 
pływania i plażowania.

W ciągu tygodnia dość opaliliśmy się i teraz go­
jąc nasze sprażone ciało warto zanalizować czy 
wszystko iest tak. tak być powinno. Przedewszyst- 
kiem rzuca sie w oczy zatrudnienie niektórych ludzi. 
d!a których miejsce odpowiednie byłoby vy bardzo 
głębokim cieniu, aby nie byli narażeni na działanie 
słońca, które wywabia wszystkie plamy, bo ich su­
mienia nie sa zupełnie czyste. Dzieło to zostało stw'o- 
rzone w większości z pieniędzy państwowych, a za­
tem nie mogą być tam zatrudnieni ladzie, którzy te­
mu państwu uragali i nie potrafili oddać majestato­
wi Rzeczypospolite! należnego hołdu. Bez wymienie­
nia nazwisk, czynnikom bedzie wiadomo o kim tu 
jest mowa. Musi być raz granica ustalona gdzie koń­
czy sie uczciwość, a zaczyna łajdactwo

Pod adresem publiczności można też wiele po­
wiedzieć. Niestety nie wszyscy wiedza, że miejsce 
Publiczne powinno bvć otoczone opieka samej pu­
bliczności. gdyż niesposób w każdym miejscu posta­
wić stróża, który każdego zosobna pouczał bedzie. 
jak powinien sie zachować. Rozumiemy, że kto wy­

biera sie na cały dzień na plaże, a niemoże pozwoli

sobie na zjedzenie obiadu w restauracji, musi przy­
nosić ze sobą jedzenie, rie nie iest do wybaczenia, 
ieśłi resztki jedzenia rzuca się na piasek i robi sie 
z nowei plaży śmietnik.

Gorzej bywa. bo sa i tacy. którzy rozmyślnie rzu- 
caia do wody rozbite szkło, skutkiem czego wiele 
osób pokaleczyło sobie iuż nogi. Tego rodzaju wy­
bryki trzeba tępić na każdym kroku. Również trze­
ba przypomnieć, że kostiumy sa bardzo piekne i miłe 
dla oka, ale tylko na plaży, w restauracji natomiast 
iuż sa nie na miejscu i kto chce korzystać z restamra 
cii powinien zaopatrzyć sie w płaszcz kąpielowy. Na 
dziś tego wystarczy. (i. r. i.)

O sobiste. Z dniem w czorajszym  rozpoczął 
ttrlop w y p o czy n k o w y  Kom endant p o w ia to w y  
P. P. p. kom. Z łotogórski k tórego  zastępuje kie  
równik W ydziału  śled czego  o. podkom isarz L is- 
sow sk i.

Ofiarą kąpieli. W kana'e ołobockim  utonął 
w czasie  kąpieli dziesięcio letn i B ron isław  Roja 
Z w łoki zosta łe  w yd ob yte .

Kradzież w kinie „Corso". N tew yśłed zen ł 
d otych czas sp raw cy  w łam ali sie  do kina „Cor­
so 11 skąd skradli zegarek, oraz tow ar p ozosta­
w ion y: jak cukierki i w odę sod ow ą, w yrząd za -  

ćjąc szkodę na k w otę około  50,—  zło tych .



Środa, 'dnia 25 lipca 1934 r.

Wioślarskie mistrzostwa
barwom

W sobotę rozpoczęty sie na torze regatowym w 
„egnowie pu-d Bydgoszczą dwudniowe regaty wio­
ślarskie o mistrzostwo Polski. W pierwszym dniu 
odbyty sie orzedbiegi o^az szereg biegów II klasy 
Wczorai rozegrane zostały główne biegi o mistrzo­
stwo Polski:

W biegu jedynek pań o mistrzostwa 1-sze miej­
sce zaiefa Plewakowa (W. K. S Smigty z Wilna w 
czasie 5.10.2 2) Hanckiewiczówna (Warszawski Klub 
Wioślarek) 3) AZS Kraków — Czwórki oafi: li
Warszawski K. W. 4.41.6. 2) Bvdgoski Klub Wio­
ślarek. 3| K. W Poznań. — Dwóiki bez sternika 1) 
Klub 04 Poznań 6.39. 2) Płockie Tow. Wioślarskie. — 
Czwórki młodsze I) Włocławskie Tow. W w czasie 
6.12.8 sek. 2) K. P. W. Bydgoszcz — Czwórki bez 
sternika o mistrzostwo: 1) Warszawskie Tow Wio­
ślarskie w czasie 5.53.6 (nowy renord toru). 2) Klub 
04 Poznań 5 48 — Czwórki panów o mistrzostwo 
Polski 1) Bydgoski Klub Wioślarski w czasie 6.0? 
(nowy rekord toru). 2) W K. S. Grodno. Ósemki

Na boiskach całej Polski
W  n ie c i a to w a r .v o ..l i  R u ch  p o k o n a ł 

C ra co v ię  4:2  (2 :0  d la  C ra co v ji) .
• •♦

W  z a w o d a c h  w a ttc r p o lo  o m is tr z o s tw o  
P o ls k i  w a r s z a w s k i A Z S  z r e m iso w a ł z  k r a k o w  
sk ą  M ak k ab i 1:1 (0 :1 ).

• ••
W  n ie d z ie lę , na s ta d jo n ie  W o js k a  P o l­

sk ie g o  o d b y ł s ię  m ecz  p iłk a r sk i m ię d z y  s to ­
łe c z n ą  L e g ią  a w ie d e ń sk ą  A u str ją , z a k o ń c z o ­
n y  z w y c ię s tw e m  L eg ji 3:1 (1 :0 ). B ram k i dla  
z w y c ię z c ó w  s tr z e li  i G b u r z y ń sk i, G r a b iń sk i i 
M artyn a . D la  A u str j i  b ram k ę z d o b y ł S troh . 
L egja  g ra ła  b ard zo  d o b r z e . S ę d z io w a ł s ła b o  
Bo?-" w s k i. W id z ó w  p on ad  4.000.

Polski przyniosły sukces 
8. T. W.
nowicjuszy 1) Kaliskie Tow. Wioślarskie 5.32. 21 
AZS. Poznań — Jedynki panów: I) AZS. Kraków 
6 31 sek.. 2) W. T W. — Czwórki nowicjuszy: 1) K 
P. W. Bydgoszcz 6 118 2) W. K S. Grodno. -
Dwójki bez sternika: I) Klub 0 4 Poznań 7.02.8 sek 
W. T. W. 710 sek. — Jedynki nowicjuszy: 1) W. P. 
W (Silimtewicz) 7.04.8 sek. 2) AZS Kraków., ósemki 
młodsze: łj AZS Poznań 6 33,6 2) Kaliskie Tow
Wioślarskie 5.33.8. Dwóiki podwóine: I) Warszaw 
skie T W. 6.19 6 sek. 2) AZS. Warszawa 6 32 sek. — 
iedynki młodsze: ł) W. T. W. 7.01.8 sek. — Osemk' 
i nagrodę Pana Prezydenta R P r I) osada Bvdgo 
skiego Tow Wioślarskiego 5.27 4 sek. (nowv rekord 
toru!. 2! Klub wioślarski 04 Poznań 5.3 8sek

W ogólnej punktacji I-sze miejsce zajęło Bydgo- 
'kie Tow. Wioślarskie 124 punktów. 2) W T. W. — 
102 p.. 3) K. T W'. 69 p. 4) T W. Grodno -  68 p. 
5) Klub 04 Poznań — 47 d.. 6) Wisła ^Warszawa 46 
o.. 7) AZS. Poznań 45 p.

R e m iso w e  „ D e r b y “ P o zn a n ia : H .C .P .— Le 
gja  z a k o ń c z y ło  s ię  n ie sp o d z ie w a n e m  w y n i­
k iem  r e m iso w y m  3:3  (1 :3 ). W y n ik  o d p o w ia d a  
n a c g ó ł p r z e b ie g o w i g ry , k tó ry  p ie r w sz a  p o ło ­
w a n a le ż a ła  d o  L eg ji, w  d r u g ie j  z a ś  in ic ja ty w a  
b yła  po s tr o n ie  H .C .P . i  d z ię k i n ie j  H .C .P . p o ­
tr a fił z e  s ta n u  3:1  d la  L e g ji d o p r o w a d z ić  do  
w y n ik u  r e m iso w e g o .

B ram k i z d o b y li:  G e n s le r  i  M ik o ła je w sk i  
dla H .C .P .. N o w a k , S k r z y p c z a k , G r a c z y ń sk i. 
S ę d z io w a ł p. T r y g a s ik . W id z ó w  p o n a d  3 ty ­
s ią c e . W  c z a s ie  p r z e r w y  te g o  m eczu  o d b y ł  
s ię  f in is z  w y ś c ig u  k o la r sk ie g o  „ D o o k o ła  Z ie ­
mi W ie lk o p o ls k ie j1* *.

• ••
W  tró jb o ju  p od  n ie o b e c n o ść  W a js ó w n y  

i K w a śn ie w sk i :j z w y c ię ż y ła  S ło m c z e w sk a  (W  
IMAJ 111 pkt. p rzed  N o sk ie w ic z o w ą  (Ł K S )  
73 knt

W. Ł o d z i o d b y ły  s ię  z a w o d y  p a n ó w  w  
d z ie s ię c io b o ju  1.-a t le ty c z n y m  i  pań  — w  tr ó j­
boju . W  d z ie s ię c io b o ju  o m is tr z o s tw o  ok r. 
Ł ó d z k ie g o  z w y c ię ż y ł  R yb ak  (K ra u sze-L n d er)  
5317,105  p kt., W s z y s c y  trze j p o b ili r ek o rd  
o k ręgu , n a le ż ą c y  d o  R yb ak a , p rzy te in  R y b a k  
w ła c n y  s w ó j  rek o rd  p o p r a w ił o p r a w ie  500  
k u n k tó w .

,.AUSTR.|A“ ZWYCIĘŻA REPREZENTACJE 
POZNANIA 5:3 (5:1)

W sobotę na stadionie miejskim w Poznaniu od­
był sie mecz piłkarski pomiędzy wiedeńska Austria. 
i reprezentacja Poznania.

Zwyciężyła Austria 5:3 (5:1) Bramki dla gości 
strzelili: słynny Sindelar 2. Spechtl i Kinast po ied- 
lej Piata bramka — samobóicza.

Dla drużyny poznańskie! punkty uzyskali: Szerf- 
<e 1 i Gensler 2. Gra interesującą. Goście zademon­
strowali wysoka technikę i w pierwszei połowie ora 
wie nie schodzili z boiska gospodarzy. Po przerwie 
Poznań zmieniwszy nieco drużynę przeszedł do ata­
ku i wytworzył szereg groźnych dla gości, sytuacji 
oodbrarakowych, których jednak w większości wypad­
ków nie umiał wykorzystać cyfrowo. Sędziował do­
brze o. Staliński. Widzów około 4 tysiące

H E M O R O I D Y
laleźa do cierpień wyiatkcwo dokuczliwych i denei> 
wujacych często zmuszają chorego do pozostawienia 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
rracy.

Natychmiastowe toczenie zapobiega powikłaniom 
lale możność szybszego pozbycia sie ich

Tydlto czopki Magistra Wolskiego ..Kastanol" je­
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, daia w krótkim 
-zasie skuteczne wynik: w cierpieniach hemorridal- 
nch : usuwaja krwawienie, swedzenie. zmnieisza!a 
'brzmienia, koia bóle wyróżniając sie zarazem swem 
:agodnem działaniem.

Czopki ..Kastano!" do nabyda w aptekach dn> 
/eriach lub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa uh 
(fota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie. 

Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią nairaci- nał- 
lieisze !ec/enie i nowa zdobycz w walce z h-m r-,v-
ł;- r p ' > 7 ^ '

DiTa 22. iipca 1934 r. o god z 16 zasn ęła  w  Bogu po krótkich i c iężk ich  cierpieniach, 
nasza  najukochańsza m atka, te śc io w a  i babcia ś p.

opatrzona Sakram entam i św ,

z Biedermannów

Anna Zawidzka
p r z e ż y w sz y  lat 66. P ogrzeb  odbędzie się  w  środę, 25 bm. o god z . 4-tej popob z domu ża ło b y  p rzy  ul. Kaliskiej 4.

W  ciężkim  sm utku pogrążona

O strów , Berlin, Jutrosin, W rześnia . rodzina D0433

s  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i -.m E D A Z

URZĄDZENIE
1

składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Gdolanow- 
ska 10. D O. 428

KUPNA |

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
blachy cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

i*VULNfc E0SADH

DZIEWCZYNA
do wszelkiej pracy domo 
wei od zaraz potrzebna. 
Adres w Redakcji: Dzień 
nika Ostrowskiego. 
Ilłlllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllll

|  ROŻNE | |

NA I TANIEJ
oprawia obrazy ł oszkli 
okna F-a Ramka. — 
Ostrów Wiko naprze­

ciw poczty

UWAGA
ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna wyplata pro 
wizii. zaliczek. Przy 
pierwszych sukcesach 
zaliczka na podróż Ka­
sa Chorych etc. Bez­
konkurencyjny materia! 
Biuro przyjmowania zle­
ceń. Poznań Waty Jana 
12. DO

illillillllllilllliilllllllllillllllllllllllllU

OSTROWSKA
ahrykacia cholewek 
wykonuje cholewki tu- 
dnowo f miarowe, po 
:enach przystępnych, - r  
Edmund Konieczny uli.a 
'zpilaina 9
imtllllllllllllliiliilllllllllllllllllllllllll

i
" co. k m i. a' k r  ukazuje sie rano o B. 8 ta wyjątkiem dnt yświateczn — Abonament miesięczny-, w ekspedycji 1.30 zl z odnoszeniem do domu 

'..6* z| przez pocztę ł.66 ood opaska » kraju 2,80 W raz:e wypadków spowodowanych siła wyż szą. lak strajki * sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
o iw ada za n.edostarczenie cisrna. abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za ł m/m lednolainowy aa stronę 6-cio tamowe) 12 gr.
"rzy rgtoszenuch skomplikowanych łub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20"/« nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
so% nadwyżki Drobne ogtoszenia: słowo ty tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz-
Mnu — K"tito czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji • Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10 tel 131 — Adm-ni-
uracja czynna od godz 8—I-ej ) 3—1R-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-el dnia ooprzedniego on tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu — N ezamówinnych rękrpi sów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpo wiedzJalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem ' czcionkami Drukarni ,Dz rnn k» Poznańskiego" Sd Akcyjna w Poznaniu -- ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 * 11-77


